pca przyjmuje 
południu, 


ig. 10 gł, Odnoszcae go dontów zr. 
Xd dnia I stypznia SSA r. Próputiemkta 
samiejscowa a przesyłką pocztową wy- 
osi 2 zł, 60 gr. mies, lub 7 al kwart 
(przy zapłacie zgóry) 
Prenumerata zagraniczną 4 sł. SJ gr. 
artykuły nadesiane bes oznaczenia ho- 
orarium uważane 64 za bezpłatne 
Rękopisów zarówno ażytych jak i od- 
rzuconych redakcja nie zwraca. 


mma Przerwana herbatka. 


Strzały w mieszkaniu prezesa izby skarbow 


Rok X. Nr. 223. 


Łódź, 


Cimas 


ej 


Zredukowany naczelnik wydziału zranił ciężko dwie osoby. 


Brześć nad Bugiem, 16 sierpnia. Mia | 
sto pozostaje pod silnem wrażeniem po 
rachunku osobistego, który zaszedł na 
tle ostatnich redukcyj w urzędzie skar- 
bowym. 

Naczelnik wydziału opłat  stemplo- 
wych Gawroński został niedawno usu- 
nięty ze służby i przeniesiony 

ną emeryturę, 
Wprowadziło go to w stan silnego po- 
drażnienia | niejednokrotnie żalił się na 


(i 


krzywdę, która go spotkała. W rozmo- 
wach u znajomych nieraz się wygrażał 
że musi sobie wymierzyć  sprawiedli- 
wość, 

Ponieważ Gawrońskiemu zakazano 
dostępu do urzędu, postanowił poszukać 
satysfakcji 

na drodze prywatnej. 
Wczoraj popołudniu, gdy się dowie- 
dział, że do prezesa izby skarbowej De- 
nicewicza przyszedł na herbatę naczel- 


Elektryfikacja półwyspu helskiego 


i budowa dróg we wszystkich kąpie! skach. 


Gdynia, 16 sierpnia. Dzięki osobie 
stym staraniom wojewody pomorskiego 
Stefana Kirtiklisa podjęta zostanie praca 
elektryfikacji wszystkich miejscowości 
półwyspu Helskiego, począwszy od 
Wielkiej Wsi — Hallerowa, w  pier-| 
wszych dniach września b. r. 

Przygotowania do przeprowadzenia 


linji wysokiego napięcia z Pucka przez 
Pomorską Elektrownię Krajową  „Gró- 
dek“ 
są w toku. 

Równocześnie odbywać się będzie bu- 
dowa szosy na Hel, oraz brukowanie 
dróg we wszystkich kąpieliskach pół- 
wyspit. 


W końcu września zostaną puszczone w obieg 


Bank Polski czyni 
puszczenia w obieg nowych banknotów stu 
złotowych, W skarbcu emisyjnym w banku 
znajduje się jaż około pół miljona nowych 


przygotowania do | 


złotówki. 


banknotów. W końcu przyszłego miesiąca 
zamierzane jest wypuszczenie tych nowych 
Ftuzłotówek, które przypominają swym wy- 
glądem banknoty francuskie. 


Łódź z trzema robotnikami 


Gdynia, 16 sierpnia, W Gdyni za- i 
szędł tragiczny wypadek utonięcia. 
Trzech robotników portowych wybrało 
Się na przejażdżkę łódką po morzu, Kle 
dy znaleźli się na wysokości nowobudu 
jącego się mola pasażerskiego, nagle 
łódź się wywróciła i wszyscy trzej 

wpadli do wody. 

Jak naoczni Świadkowie twierdzili, 
przewrócenie się łodzi nastąpiło wsku- | 
tek szamotania się o wiosło, które jë- 


wywróciła się na morzu. 


den drugiemu chciał odebrać. 

Kiedy spostrzeżono wypadek, na- 
tychmiast wyruszyła na pomoc łódź ra 
townicza, lecz niestety, w międzycza 
sie jeden z tonących, nazwiskiem Zorn 
Konrad z Podgórza, poszedł na dno. 
Dwóch pozostałych wyciągnięto z wo- 
dy do łodzi, za Zornem zaś wszczęto 
poszukiwania. Dopiero zawezwany nu- 
rek wyciągnął już  niedającego znaku 
życia po półgodzinnem poszukiwaniu. 


Jeśli jutrzejsza konferencja nie da rezultatu — 


Związki zaostrzą strajk koon arzy. 


Łódź, dn. 16 sierpnia. Trwający od 12) konferencji w Inspektoracie Pracy pomię- 
dni strajk kotoniarzy przybrał ostatnjo for- | dzy przemysiowcami i robotnikami. 


MĘ, Która nie wróży szybkiego zakończenia 
tego zatargu. Z rozmów, jakie przeprowadzi 
liśmy zarówno z przemysłowcami jak i ro- 
botnikami wynika, że Inspektor Pracy otrzy 
Mał w dniu dzisiejszym ze strony przemy- 
słowców specyfikację stawek, jakie przewi- 
dywaneę są przy nowej umowie zbiorowej. 
Okazuje się, że stawki w proponowanej u- 
Mowie są o 25 proc, niższe od umowy po- 
Przedniej, na co absolutnie robotnicy 
mie zgadzają się. 
Sprawa ta będzie tematem  jutrzejszej 


Z drugiej znów strony dowiadujemy się 
że niektórzy fabrykanci są gotowi zawrzeć 
umowę zbiorową na dotychczasowych wa- 
runkach, lecz sprzeciwiają się temu więksi 
fabrykanci, zajmując stanowisko wyczeku- 

ce. 
š Pozatem jak słychać niektóre fabryki 
mniejsze podjęły pracę w nocy i z temi 
związki postanowiły walczyć. 

Związki robotnicze zapowiadają zao- 
strzenie strajku, o ile jutrzejsza konferen- 
cja nie doprowadzi do rezultatu. 


Wieśniak uderzył żołnierza 


toporkiem wgłowe. 


„Łódź, 16 sierpnia. W dniu wczorajszym 
zieg Wiskitno, pod Łodzią, byla terenem 
Twawego incydentu. We wsi tej przebywał 
a parudniowym wypoczynku Franciszek 
-ande, strzelec 31 pułku Strzelców Ka- 
wskich. já 
godzinach udniowych pomiędzy 
olnierzem, a rady Wiskitna nieja- 
“m Stanisławem Wójtem doszło do sprze- 
<zki na tle porachunków osobistych. 
ki Gwaitowna sprzeczka ta przerodziła się 
icbawem w bójkę, podczas której Stani- 
saw Wójt toporkiem uderzył przeciwnika 
W głowę, Cios był tak silny, że Zandemu 
kła czaszka. 
gołnierzą, w da ciężkim przewieziono 
2 szpitala wojskowego w Łodzi. 


Stanisław Wójt osadzony został w wię. 
zieniu do dyspozycji władz sądowych. 


Zazdrosny stolarz 


zadął 7 ran przyjaciółce 

i sam popełnił samobójstwo. 

Wilno, 16 sierpnia. Przy ulicy Antokol- 
skiej w Wilnie rozegrał się krwawy dramat, 
35-letni stolarz Stanisław Zabrowski zadał 
swej 22-letniej przyjaciółce, Felicji Graczy- 
kowej siedem ran nożem, poczem sam po- 
pełnił samobójstwo. Dramat rozegrał się na 
podłożu zazdrości. 


DZISIAJ OSTATNI DZIEŃ 


składania kopert dwudziestej czwartej serji nagród 


zatuważne c 


zytanie 
Patrz str. 2-ga 


nik wydziału personalnego Grzybow= 
skł, którego Gawroński podeirzewał, 
jako głównego sprawcę swego niepo- 
wodzenia życiowego udał się do 
mieszkania Denicewicza. Nie chciano go 
tam wpuścić do wnętrza, ale, Gawroń- 
ski wszedł przemocą i zjawił się w ga- 
binecie, gdzie obaj 


pili herbatę, 


Po krótkiej ostrej rozmowie Gawroń 
ski wystrzelił kilkakrotnie do Grzy= 
bowskiego i ranił go śmiertelnie w 
pierś i szyję. Następnie skierował re- 
wolwer przeciwko Denicewiczowi. Re- 
wolwer na szczęście zaciął się i nie wy- 
palił. Gawroński wówczas w chwili 


największego zdenerwowania rzucił się | 


na Denicewicza i zaczął go bić kolbą re 
wolweru. po głowie, raniąc ciężko, 
Na odgłos strzałów i krzyk zmagają- 


cych się, wezwano natychmiast policję, 


która zjawiła się tak szybko, że Ga- 
wroński nie miał czasu popełnić samo- 
bójstwa. Policia obezwładniła napastni 
ka i aresztowała. 

Wezwani lekarze opatrzyli Denicewi 
cza, którego rany nie okazały się nie- 
bezpieczne. 


czwartek 16 sierpnia 1934 r. 


CENY OGŁOSZEŃ, 


Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 uł=— 
Ceny ogłoszeń uledzielnych są © 
25 procent droższe. 

Za termin druku + treśd ogłoszeń 
administracje nie odpowiada. P, K. O. 
Nz, 68008, 


Szczęśliwy los fryzjera. 


ozpacz nieszczęśliwego kelnera. 


Drohobycz, 16 sierpnia. — Na 
sprzeczki współudziałowców o wypła- 
tę pieniędzy głównej wygranej zł. 
300,000; która ostatnio padła na los 
sprzedany w Drohobyczu, popełnił sa- 
mobójstwo u fryzjera Bena Schapiry, 
ul. Sobieskiego, Jankiel Silberman, 

kelner, lat 24. 

Fryzjer Schapira jest właśnie jed- 
nym z tych szczęśliwych, który na 
ćwiartkę wygrał na ten los 60 tysię- 
cy złotych. 

Nie był on jednak jedynym posiada- 
czem losu, gdyż do ćwiartki miał aż 
4-ch spólników, biednych ludzi. i wła 
śnie obecnie na tle podziału pieniędzy, 
stale są kłótnie i sprzeczki współudzia 
łowców z fryzierem Schapira. 

Przy tej wygranej wielkiego rozcza 
rowania doznał kelner Silberman, był 


Podcand w przebraniu kupców 


tich ; 


on bowiem poprzednio w dwóch ciąg: 
nieniach spólnikiem do losu. obecnie 
jeduak przypadkowo w 3-ej klasie fryz 
jer Schapira nie uwzględnił kelnera Sil 
bermana jako współudziałowca do losu, 
na który padła główna wygrada, lecz 
wpisał go jako spólnika 
do innego losu. 

Ponieważ z winy fryziera Schapiry 
kelner Silberman utracił prawo do głów 
nej wygranej, na tem tle przyszło mie- 
dzy nimi do gwałtownej kłótni i sprzecz 
ki, w trakcie której kelner Silberman 
w rozpaczy za utraconą wygraną 
pchnął się nożem w klatkę piersiową, ra 
niąc sle ciężko w płuca I krtań. 

Nieszcześliwego desperata w stanie 
bardzo cieżkim natychmiast przewiezio 
no do szpitala. 


aresztowali szajkę bandycką. 


Zaleszczyki, 16 sierpnia. W ostatnich 
czasach w okolicy Zaleszczyk grasowali 
bandyci, którzy napadali 

przeważnie na kupców, 
jadących nocą z towarem. Policja przez 


Grzybowskiego odwieziono do szpi- | dłuższy czas nie mogła ująć sprytnych ban- 
tala, gdzie dokonano na nim operacji|dytów, którzy stale uchodzili przed pości. 


wyjęcia kull. Stan jego jest bardzo po- giem. Dopiero przed kilku dniami z rozkazu 


go utrzymać przy życiu. 


ważny, a lekarze watpią, czy uda się 


|komendy policji, grupa policjantów rozpo- 
|częła pełnić służbę patrolową na drogach 


w przebraniu cywilnem, 
W nocy, podczas właśnie takiej służby 
gdy policjanci jechali furmanką, grupa ban- 
aytów napadła na furmankę, sądząc, że ma 
yrzed sobą zdążających na targ kupców. 
Wszyscy bandyci 
byli uzbrojeni. 

Policjanci przystąpili natychmiast do akcji ł 
zdołali zatrzymać wszystkich napastników 
wraz z bronią, 


NAPASTOWANA CÓRKA 


ZAMORDOWAŁA SWEGO OJCA 


| 


Wilno, 16 sierpnia. O godzinie 23,30 
do pokoju dyżurnego IV komisarjatu 
P. P. na ulicy  Kalwaryjskieł drzwi 
gwałtownie otworzyły się. Do pokoju 
wpadła zadyszana młoda dziewczyna. 
Była bardzo podniecona. Blond włosy 
rozwichrzone. Chwilę nic nie mówiła. 
Nagle wybucha gwałtownie: 

„Zamordowałam ojca, proszę mnie 
aresztować!” 

Dyżurny stawla pytania, 

Dziewczyna odpowiada wyraźnie. 

Stała się potworna zbrodnia. Córka 
zamordowała ojca. 

Tragedja rozegrała sie w domu Nr. 
5 przy ulicy Katwaryiskiej. Melduląca 
wymienia nazwisko. Nazywa sle Alek- 
sandra Rancewa. Ma lat 20. Zamor- 
dowała ojca swego Aleksandra Snasti- 
na. (Dlaczego córka nosi inte nazwisko, 
nie zostało narazie wyiaśnione). 


NA MIEJSCU ZBRODNI. 
Za chwilę z komisariatu rozlegają 


rag:czny finał 
Kutno, 16 sierpnia. Szczególny wypadek 

śmierci zdarzył się tutaj w dniu wczoraj- 

szym. Na podwórzu przed domem, w któ- 

rym zamieszkiwali, szamotali się w żartach 

dwaj młodzi żydzi, 
niejaki Bugalski Lejb i Melmelsztajn Jan- 
kiel. 


— 


poczynającym się w dniu 21 sierpnia no 
wym rokiem szkolnym — w bieżącym 
tygodniu zlikwidowane zostaną kolonie i 
półkolonie miejskie i dzieci przebywają- 
| ce dotąd na wywczasach letnich po- 
| wrócą do domu. 

18'b. m. to znaczy w sobotę zlikwie 
dowańe zostaną półkolonie w parku 
3-g0 Mała, gdzie w ca czerwca lip 
ca i sierpnia przebywało 

około 6 tysięcy dzieci 


fnewryzm serca z przerażenia. 
mm T ZE 


muuu Wstrząsająca tragedja rodzinna. muum 


się alarmujące dzwonki telefonów. O 
zbrodni dowiedział się wydział 


wiek. Obok w pokoju wszystko zabryzgane 


śledczy, |krwią. Plamy krwi widnieją na ścianach i 


przedstawiciel urzędu prokuratorskiego | na suficie. 38-letni Jan Snastin 


pogotowie ratunkowe, 


Po kilku minutach na mielsce wy | Lekarz stwierdza, 


padku przybywa amo pogotowia. 


już nie żyje. 
że otrzymał w głowę 


trzy głębokie rany. Śmierć nastąpiła natych 


Zbrodnia rozegrała się w doma Nr. 5 | miast. 


przy ulicy Kalwaryjskiej. W tem miejscu 


jezdnia jest znacznie niższa od chodników. | wypadku kierownik komisarjatu, na 


Długi piętrowy dom tworzy na  wzniesie- 
nit 


masywny czworobok. 
Wchodzi się na wzniesienie. Mieszkanie do- 


zorcy magistrackiego Snastina mieści się u | ponura zbrodnia, 


wejścia frontowego od strony podwórka. 
Przez ciemny przedpokój wchodzi się do 
słabo oświetlonego pokoju. Lekarza i sani- 
tarjuszy spotyka posterunkowy, 
Posterunkowy zapala elektryczną lamp- 
kę kieszonkową. Smuga światła wskazuje 
na drzwi. Sanitarjusze uchyłają drzwi, Wi- 


dzą przed sobą okropny widok. Na podło- 


dze blisko drzwi leży w kałuży krwi czło- 


baraszkowania, 

W pewnym momencie Melmelsztajn 
przez nieostrożność zlekka uderzył Bugał. 
skiego, raniąc go w usta. Bugalski zawołał 
z przerażeniem: „Ty mnie napewno zakrwa 
wiłeś*. Z temi słowy padł na ziemię, umie- 
rając na miejscu. Przyczyna śmierci — ane- 
wryzm serca z przerażenia. 


Powrót ze słonecznych obszarów 


do sal szkoinych. 
Łódź, 16 sierpnia, W związku z roz-| żegnane będą przez komisarza m. Ło- 


dzi inż, Wojewódzkiego i przez przed- 
stawiciela Funduszu Pracy. 

Pozatem w sobotę powróci dzia- 
twa z miejskich kolonji w Lipniszkach, 
z Dąbrówki pod Dłutowem oraz z Ino- 
włodza. 

Niezależnie od tego w ciągu bieżą- 
cego tygodnia zostaje zlikwidowanych 


szereg kolonji Wojewódzkiego Komite- z friges 2.00; 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.15. 


tu Fanduszu Pracy, na których przeby- 
wała w ciągu lata biedna dziatwa łódz- 


w wieku szkolnym. Dzieci w dniu tymi ka. 


W międzyczasie przybywa na miejsce 
terenie 
którego miał miejsce wypadek oraz moto- 
cyklem zastępca kierownika wydziału śled- 
czego z funkcjonarjuszem tajnej policji. 

Drzwi pokoju, w którym rozegrała się 
zamykają się, Wszystko 
pozostaje nietknięte do czasu przybycia 
przedstawicieli prokuratury, 

Tymczasem w drugim pokoju dwupo- 
kojowego mieszkania, przy okrągłym stole 
jadalnym, oświetlonym lampką elektryczna 
spod szerokiego „abażuru* rozpoczyna sit 
badanie córki-zabójczyni. 

Wyniki pierwiastkowe dochodzenia 
nie mogą być narazie podane do pu- 
blicznej wiadomości. Zgodnie łednak z 
informacjami, jakie dała policja sprawa 
przedstawia się następująco: < 

W godzinach wieczornych żona za- 
mordowanego wyszła z domu. W mie- 
szkaniu pozostał 38-letni Snastin oraz 
jego 20-letnia córka, 

W pewnej chwili ojciec zaczął na- 
pastować córkę w celach zmuszenia lej 
do uległości. Córka stawiła zacięty 
opór. W czasie szamotania się pochwy- 
ciła ciężki przedmiot i rozpłatała ojcu 
czaszkę. 

Po dokonaniu tego czynu dziewczy- 
na zamknęła mieszkanie i udała sie z 
ponurym meldunkiem do komisariatu. 


Dolar 515 


Prywatnie dolar papierowy w żądaw 
niu 5.16, w płaceniu 5,15; dolar złoty, 
w żądaniu 8.94, w płaceniu 8.92; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50; rubel złoty w żądaniu 4.60, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2.01, 
za 100 franków fran 
żądaniu 35, w płaceniu 
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taboieńctwa odprawione zostaną w poniedziałek. 


Zajęcia szkolne rozpoczną się we wtorek. 


Łódź, 16 sierpnia. — W dzisiojszych | w środowem „Echu”, rozpoczyna się 
dziennikach porannych ukazała się, po | zatem w dniu 20 sierpnia  nabożeń- 
dana przez ajencię reporterską wiado= | stwem dla młodzieży szkolnej. 
mość, o tem jakoby normalne zajęcia Normalne zajęcia szkolne rozpoczy- 
szkolne rozpocząć się miały nie w |nają się dnia następnego, to jest we 
dniu 21, lecz 22 b. m. wtorek 21 sierpnia. 

W związku z tem zwróciliśmy się W związku z rozpoczynającym się 
do inspektora szkolnego okręgu łódz- | rokiem szkolnym inspektor szkolny o0- 
kiego, który wiadomość tę zdemento- | kręgu łódzkiego zwołał na sobotę dnia 


wał z kierownikami 
Rok szkoly, 
łak już o tem podaliśmy 


BURZA Z PIORUNAMI. 


Syn gospodarza ciężko poparzony. 


spłonęła wraz z inwentarzem martwym 
| częścią tegorocznych zbiorów. 
Inwentarz żywy uratowano, W cza 
sie ratowania dobytku został ciężko po 
parzony syn Wiśniewskiego — Mikołaj. 
Przewieziono go na kurację do szpi 


jako nieodpowiadającą prawdzie. | 18 b. m. konferencję 
| szkól. 


Łódź, 16 sierpnia. Wczoraj wieczo 
rem nad częścią powiatu kolskiego 
przeszła burza połączona 

z wielką ulewą 
I biciem piorunów. 
W czasie burzy we wsi Osiek Wiel 


ki, gminy Sołowo, powiatu koiskiego, | tala. 

piorun uderzył w zagrodę niejakiego Straty wyrządzone przez pożar się 

Rocha Wiśniewskiego. Cała. zagroda I gają wysokości 10.000 złotych: 
KK a | M 


Szarpacz w ogniu. 


Ranny wyjazd strażaków. 


Łódź, 16 sierpnia. Dziś około godz.| szyły dwa oddziały straży. 
8,30 rano centrala straży ogniowej zaa- Okazało się, że przy ul. Zekątnej 86 
larmowana została wiadomością, że| pali się w fabryce A. Stetka. 
przy ul, Zakątnej 86 wybuchł pożar. W ogniu staną! szarpacz. Szybka ak- 
Natychmiast na miejsce wypadku rul cja straży ogłeń zdusiła w zarodku. 


Sześć marynarek na plecach. 


Aresztowanie niebezpiecznego złodzieja mieszkaniowego. 


Z Wilna donoszą: Chuderlawy Muraszko wciągnął na sie- 
Kronika policyjna przyniosła wiadomość | bie jedną na drugą, aż 6 marynarek, na- 
o aresztowaniu niebezpiecznego złodzieja | stępnie zapakował do węzełka inną garde- 
Mieczysława Muraszki, wkrótce po dokona |robę i tąż samą drogą 
niu kradzieży w mieszkaniu kupca A. Na- opuścił gościnne mieszkanie 
dela przy ulicy Sadowej 12. Chciał traf, by na ulicy złodziej spotkał 
Mieczysław Muraszko (przezwisko Pu- się oko w oko ze służącą  okradzionego, 
pék), który nawiasem mówiąc zdezertero- | która. zwróciła uwagę da grubasa i zauwa” 
wał przed kilku miesiącami z pułku, należy |żyją w trzymanym przez niego pakunku, 
do najbardziej i suknię swej gospodyni. Nie namyślając się 
niebezpiecznych złodziei mieszkaniowych. |gni chwili służąca rzuciła się na złodzieja, 
Policja od dłuższego czasu posiadała infor usiłując go zatrzymać. 
macje, że Murąszko dokonał zorg *""Mufiszko rzach służącej W*twarz Hy- 
fegu kradźicży „łecz-G8 POZIO 2 Many pod pachą pakunęk z taką siłą, ŻE u- 
wo było natrafiów padla na chodnik. Tym razem złodziefówi 
Aresztowano go przy następujących OKO | nie powłodło się. Na alarm nadbiegł poste 
licznościach:; runkowy, który po dłaższym pościgu zatrzy 
Przed Kilku dniami, w godzinach wieczo | nat złodzieja. 
rowych Muraszko korzystając z lekkomyś!- 
nóści domowników kupca Nadela, którzy |, Osadzoną go pod kluczem. W komisar. 
pozostawili otwarte okno, przedostał się do rc zdjęto mu z pleców 6 marynarek Na- 


mieszkania 1 spłondrowawszy szafę wybrał 
I POSADY.. 


sobie większą ilość gorderoby. 
portjera fabryki. , 


BEZ ŻONY 


Dwa nieszczęścia 
Tymczasem nieszczęsny portjer, widocz- 


Z Wolbronia donoszą: 
W tych dniach przytrafił się przykry wy 

- nie Bogu ducha winien, po kilku dniach 
wrócił do Wolbromia zwolniony od zarzt- 


padek portjerowi fabryki wołbromskiej, p. 
L., którego żandarmerja krakowska zaare- arz 
sztowała i odwiozła do Krakowa. Podobno | tu szpiegostwa. Jakież było jego zdziwie- 
chodziło o podejrzenie, że portjer podpatrzył me, gdy w swojem mieszkaniu nie zastał 
ani żony, ani rzeczy. 
Rozpacz jego spotęgowała się w dodat» 


wyrób przedmiotów dla wojska (fabryka 
wolbromska jest pod nadzorem wojsko- 
ku, gdy dowiedzial się, że z posady został 
zwolniony, a do żony nie może się dostać 


wym). 
Sytuację tę wykorzystał 
gdyż szofer mieszka 
na terenie ściśle fabrycznym, 


szofer fabryki olkuskiej P., 
który niezwłocznie zaopiekował się samot- 

ujęte r do którego wstęp jest wzroniony. Biedak 
odrazu postradał żonę i posadę. 


ną małżonką, zabierając ją wraz x rzecza- 
mi do swego kawalerskiego mieszkania do 


KALENJI A AUTOBUSOWA 


dź-Piotrków. 


Haji odchodzą do Piotrkowa e godz. 8, O, it, 14 16,17 1 10 
ólczańskiej 232 przy Dworon Poludalowym. 


Czas przyjazdu godzina 1.80 Cena zł, 8.40. 


b 
AGI 


Dr. med. 


||H.IGLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 99, 
tel, 213-66, 
Przyłm., rodz, od 10—12 I od 5—8 pe pół 


Doktór 


M.KLACZKO |. Z RACHER 


Chor. aszu, nosa, gardła i krtani | Piotrkowska 56, Tel. 148-62 


-00. Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6-9 
Piotrkowska 99, telef. 213-66 ainue o dzieje | święta od 10—1 w poł. 


Dr. med. HENRYK 


ZIOMKOWSK 


Specj. chorób wenerycznych, skórnych 
} moczopiciowvch 
Powrócił. 
-go Sierpnia 2, tel, 118-33 
przyimuje od 9—12, 2—4 I od 8—9 wiecz. 
w miedzicie | święta od 10—1 po poł 


Dr. Med. 


Ceny lecznicowe. AE 
Dr. J. NADEL roie pei HT 


Choroby skórne, weneryczne | moczopklowe 
Fiotrkowska 10, Telef. 131-86 
przyjmuje od g: 8—11 rano I od 5—9 witcz. 


W niedziele i święta od 10 do ] w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznie- 


akuszer — ginekolog 
przyjmuje od 3 —5i od 7 —8 w iecz 


u. Andrzeja 4, telef. 228-92 


_L„D>)>L)>L>oNN—-M A Q0Q0O/QQOONRI w w m c 
Z NANA ZAZNA AN, 
S TC RO CES 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(=) "Wczoraj wieczorem samochód pre 
mjera pruskiego Goeringa, który jechał 
Monachjum do Berchtesgaden zderzył się 
samochodem ciężarowym. z 

Goering uległ silnemu potłuczeniu pra- 
wego ramienia, a pozatem odłamki szkła 
pokaleczyly mu twarz i kolana. Inne oso- 
by, jadące w samochodzie uległy również 
pokaleczeniu. 

Rannych przewieziono do szpitala w 
Rosenheim, gdzie nałożono im opatrunki. 
Stan ich nie budzi żadnych obaw. Po kilktr- 
godzinnym pobycie w szpitalu Goering 
mógł się udać do swej rezydencji letniej w 
Obersalzberg. Samopoczucie jego jest nao- 
gół dobre godz. 1 w nocy Goeringa od- 
wiedził Hitler, przebywający w tej okolicy. 
Według pogłosek rany Goeringa są ciężkiej 
natury. 


(=) Wpobliżu Targoviste, w Rumunji 
autobus, wiozący 30 osob zwalił się do ro- 
wu, 2 osoby poniosły śmierć ma miejscu, 15 
zaś jest rannych, w tem kilka ciężko, 

(—) Na rżece San Francisco w Brazy- 
lji zatonął parowiec „Costa-Pereira*. Ze 
znajdujących się na pokładzie 50 osób, zdo- 
łano uratować tylko 20. 


(—) Testament Hindenburga został przez 
Papena wręczony Hitlerowi, który go kazał 
opublikować. Pierwsza część testamentu by 
ła już napisana w roku 10919. W drugiej czę 
ści napisanej w roku 1927 Hindenburg o- 
świadczył, że symbolem trwałości Rzeszy 
jest Reichswehra, której nie należy wciągać 
do wydarzeń polityki wewnętrznej. 

Wskazawszy dalej na postępy owocnej 
współpracy Niemiec nad problemami, po- 
ruszanemi w całej Europie, Hindenburg dzię 
kuje Opatrzności, że dała mu u schyłku życia 
doczekać się ponownego wzmocnienia się 


Niemiec. 

Na  wczorajszem posiedzeniu 
Reichstagu wygłosił przemówienie  prezy- 
dent senatu Rauschning. składając sprawoz- 
danie z zawarcia umów polsko-gdańskich. 

(—) Adwokaci warszawscy, którzy za- 
warli w imieniu głównego akcjonarjusza 
francuskiego  Boussaca  zakwestjonowaną 
przez sąd: umowę żyrardowską otrzymali 
od-sweggo mocodawcy 100,000 złotych ho- 
norarjum. 

(—) Zabójca dyrektora gimnazjum u- 
kraińskiego we Lwowie Babija — członek 
OUN Mikołaj Sawczuk zmarł wskutek rany 
którą sobie sam zadał w chwili aresztowa- 
nia. 

(—) Polski samolot 
dował przymusowa 

(—) W blokach ZUPU w Łodzi .(Żół- 
kiewskiego 2) znaleziono bez życia 35-let- 
nią nauczycielkę Marję Danielewicz. Le- 
karz stwierdził zgón wskutek zatrucia ga- 
zem. 

(—) Z ambulansu pociągu pośpiesznego, 
zdążającecgo do Warszawy. skradziono na 
stacji w Żyrardowie dwa. worki, zawierają- 
ce przesyłki plenięźne, wartości 150.000 
złotych 

—) Skarbnik sądu grodzkiego w Łodzi 
Feliks Sałaciński został aresztowany pod 
zarzutem podrabiania 3-złotowych znacz- 


ków opłat sądow M naj Aby m 
A s jaskini Sty i znaj tej] się W ród 
zatrzymanych, qtracay > u czas . likwidacji 
jaskini gry przy cy Qdańskief. 


Rozkład jazdy autobusów 


kurszjących z Łodzi do Brzezin 


z 
z 
i 


turystyczny wylą- 


Łedzi 6,9, it, 12, 13, 15, 16, 17, 19, 20, 21 
Brzezia 7, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 17, 16, 20 


Odjazd z postoju przy ul. Brzezłńskiej Nr. 14%, 
dojard tramwajami Kr. 6 I 1. 


eee E ZSZ Z KOTA RA ADR 


pod Berlinem. í 


Nr. 227 


Porto za przesyłkę pocztą 5 grösży! 


Dwudziesta piąta seria nagród 
zauważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyciąć I zachować. 


Co tydzień 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę 
otwartych, jeżeli będą zawierały nakie 
telmicy nasi mogą więc odtąd przesyłać 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres 


11 nagród! 


W WYSOKOŚCI § GROSZY kopert 
jone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy: 
koperty z wycinkami bez dopisków 
nadawcy umieszczać ma bdwrocie 


koperty. 


Żona oblała meża 


gryzątym płynem. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, dnia 16 sierpnia. W dniu wczo- 


szej pomocy: pozostawił 


małżonków Blu- 


rajszym lokatorzy domu przy ulicy Orlej 23 |mów na miejsca. 


zaalarmowani zostali przeraźliwemi krzyką. 
mi wydobywającemi się z mieszkania mał- 
żonków Blum. 

Jak się okazało 35-letnią Hajndla Blu- 
mowa obłała męża swego — 33-letniego 
Henocha jakimś gryzącym płynem i nastę- 
pnie poparzyła się nim sama, 

Blumowie odnieśli dotkliwe poparzenia 
twarzy i rąk, Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratnkoweugo po udzieleniu pierw 


$tan pogody w Łodzi. 


Łódź, 16 sierpnia. W dniu, dzisiejszym, 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
-4-15 stopni, (Najniższa temperatura w nocy 
4-11 st. 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 746,7 milimetra, Tendencja baro» 
metryczna — równomierny wzrost ciśnienia” 

Wiatry północno-zachodnie z szybkością 
do 7 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
częściowo pochmurnem niebie, 


LA x r 

Wczoraj wieczorem na Baluckim Rynki 
usiłowała pozbawić się życia przez wypici. 
większej dozy jodyny Z3-łetnia Genowefs 
Bagińska, zamieszkała przy ulicy Zgier 
skiej 72. 

Lekarz miejskiego pogotowia  ratunko- 
wego, po udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wiózł desperatkę na kurację do szpitala. 

= + " 

Na szosie Pabjanickiej spadł z roweru i 
ddniósł ogólne obrażenia ciała 20-letni Sta- 
nistaw Mirabel, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 66. 

Poszkodowanemu udzielił pierwszej po- 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratunko= 
wego, 

; ka ~ KJ 

W bójce przy cy Franciszkańskiej od. 
nieśli okaleczenia twarzy 29-letni Mende! 
Woli, zamieszkały w Aleksandrawie I nieja- 
ki $ymcha Wernstejin, niewiadomego miej. 
sca, zamieszkania. 

« Pomocy udzielił im lekarz pogotowia ra- 
tunkowego. 


Syn kupca oszustem, Z 


Aferzysta naciągnął zamożną tancerkę. 


Sosnowiec, 16 sierpnia. Dokonano w 
Sognowcu sensacyjnego aresztowania zna- 
nego na terenie Zagłębia, aferzysty nieja- 
kiego N. B. 

B. pochodzi z żydowskiej rodziny ku- 
pieckiej w Sosnowcu, posiadającej nieru- 
chomość przy ul. Małachowskiego. Ostatnio 


aresztowany nie miał s 
szkania, wałęsat się pò SNOWCU, 
przeważnie po klatkach -schodowych 
nych kamienie. 

Typ, jaki przedstawia B., jest nadzwy- 
czaj ciekawy. 

Od najmłodszych lat B. zdradza 

pociąg do hochsztapierki, 


Jako kilkunastoletni chłopiec, B. rozpoczął 
już swą występną karjerę, fałszując weksle 
į czeki ojca, znanego w Sosnowcu kupca, 
następnie, gdy rodzina wyparła się go, ru- 
szył rzękomo za pracą, by wkrótce wrócić 


cóż 


ŻYCIE PABJANIC, 


Akcja pomocy 


Gdy straszna klęska powodzi na- 
wiedziła olbrzymie połacie naszego 
kraju, cała ludność Pabjanic pośpieszyła 
z ofiarami na powodzian. Na ręce Komi- 
tetu zbiórki dla powodzian każdego dnia 
wpływają kwoty pieniężne od najdrob- 
niejszych — składanych przez robotni- 
ków do poważniejszych, wpłacanych 
przez przemysł i handel. Pracownicy 
umysłowi wszystkich instytucyj na 
na terenie miasta zadeklarowali na prze 
ciąg 3 miesięcy od pół do 2 procent od 
swoich miesięcznych  poborów. Ro- 
botnicy fabryczni nie pozostali w tyle i 
również opodatkowali się od swoich 
zarobków. Na specjalne podkreślenie za 
sługują robotnicy firmy Krusche i En- 
der, którzy bez względu na wysokość 
pobieranych zarobków zadeklarowali 


po 2 złote od osoby, 


płatne w dwóch ratach, co w sumie u- 
czyni dość pokaźną kwotę. Członko- 
wię Zarządu tejże firmy zadeklarowali 
3 procent od swych uposażeń na prze- 
ciąg 3 miesięcy. Niezłe rezultaty daje 
również zbiórka ofiar w naturze. 
Obecnie stwierdzić już można, że na 
pomoc nieszczęśliwym ofiarom strasz- 
nej klęski w Małopolsce pośpieszyło 
całe bez wyjatku społeczeństwo m. Pa- 
bjanic. Członkowie Cechu Wędliniarzy 
m. Pabjanic złożyli w naturze razem 
600 kz. słoniny i 210 kg. szmalcu. Firma 
EATRIOZZT WIT WADA WRSTPWE DOTY NETA NARAD 


MEBLE 


po cenach znacznie zniżonych pojedyńcze i cał- 
kowite urządzenia najnowszych fasonów poleca 
Skład Mebli I Podlewnia Luster 
J. KUKLINSKI, Napiórkowskiego 7 
RZEMIEŚLNIK POLSKI 


BIŻUTERJĘ, SREBRO kwit” 
ombardowe kupajel i płaci 
najwyższe remy Żnakln! Jub'ersc 


J. Fijałko, Piotrkowska 7. 


Złoto 


powodzianom. 


Krusche i Ender ofiarowała ponadto 3 
tysiące metrów materjału zimowego. 
Do tej pory Pabjanice przekazały po- 
wodzianom około 10 tysięcy złotych w 
gotówce i około 5 tysięcy złotych w na 
turze. 
ZABEZPIECZENIE MURÓW. 


Przed kilkoma laty, za kadencji Rady 
Miejskiej i Magistratu z prezydentem Orłow 
skim na czele, zbudowany został gmach 
obszermy, murowany, w którym mają być 
urządzone kąpiele natryskowe, wanny, ła- 
źnia rzymska i basen pływacki, r 

Gmach ten stanął na części nowozaku- 
pionego placu od firmy „Dobrzynki* przy 
ul. Gdańskiej. Gdy budowę budynku dopro- 
wadzono pod dach, brak funduszów wstrzy- 
mał dalsze roboty a po pewnym czasie bu- 
dowę łaźni zupełnie zarzucono. 

Dla całkowitego ukończenia łaźni we- 
dług przyjętego projektu 'potrzeba było jesz 


cze około 

200 tysięcy złotych, 
suma, którą ówczesny Magistrat nie mógł 
dysponować samodzielnie, bez pomocy czyn 
ników nadzorczych. 

Ze względu na zdrowotność i higjenę 
mieszkańców miasta wykończenie oddanie 
do publicznego użytku łaźni jest sprawą 
palącą. 

Mając to wszystko na uwadze, Tymcza- 
sowy Zarząd Miejski przystąpił od zabez- 
pieczenia murów, które nowe i nieotynko- 
wane, a wystawione na działanie deszczu, 
wiatru i słońca — poczęły kruszeć i 

grozić zawaleniem. 
Po pewnym czasie, w miarę posiadanych 
funduszów, Zarząd Miejski zabierze się do 
całROwitego już wykończenia tak potrzebnej 
miasta łaźni. | 

Tymczasem zaś, Zarząd Miejski uzyskał 
zezwolenie na korzystanie z bezpłatnych 
kąpieli dla dziatwy szkolnej w firmie Kru- 


sche i Endes 


i zasłynąć, jako bohater -niespotykanej w 


Sosnowcu afery, 

Oto pewnego razu, będąc «w Pozna: 
mu, B. 

poznał bogatą tancerkę, 

której przedstawił się jako spedko: 
bierca wielomiljonowego spadku po 
swym rodzicu. Flirt trwał niedługo, ru- 
rytbwafy jednakże aferzysta wykorzy 
"Stał gor BY SKlónić tdmóerkĘ*do rzuce* 
nw swego zawodu Pudania Się z nim do 
Sosnowca. 

Plan był gotowy. B. którego wy- 
rzekła się rodzina, chcąc wyłudzić od 
rodziny pieniądze, rozgłosił, iż prze- 


chodzi na wiarę katolicką i żeni się z tan. 


cerką. Sądził, że rodzina nie dopuści do 
tego i da mu każdą Żądamą kwotę. 

Tymczasem rodzina B. odniosła się 
do jego planu 

zupełnie obolęnie; 
uciułany kapitalik" tancerki B. roztrwo- 
nil w mig, i tancerce nie pozostało nic 
innego, jak uciec w ostatniej sukience 
której niedoszły małżonek nie zdążył 
sprzedać handlarzom. 

Od.tego czasu dalsze koleje losu a- 
wanturnika potoczyły się  wartko. 
Bez dachu nad głową B. nie przebierał 
w środkach. by zdobyć pieniądze na 
hulanki. Za skradzione, czy też pocho- 
dzące z różnych - oszustw pieniądze. 
bawił się jeszcze jakiś czas w noc- 
nych lokalach Katowic i Sosnowca, aż 
wreszcie dostał się za kratki. 

Poszkodowanych jest b. wielu. 

B. przebywa w więzieniu w Będzi- 
nie, gdzie oczekuje wyroków za swe 
kryminalne sprawki. 


Tylko 212.50 r. piecięcnie 


kosztuje abonament „Echa” 
z odnoszeniem do domu 
|Prenameratę zamawiać można od każde 
dnia miesiąca. 


' Adres: Karola 2 lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11. tel. 102- 29 


Przy odbiorze w administracji Karola $ 
łab Piotrkowska 1] prenumerata wy” 
_ Bos tylko 2 sł, 20 ga. 


Biuro Dzienników i Ogł 


"PROMIEN* 


zostało przeniesione do większego lokalu 
przy alicy 


Andrzeja 2 


telefon 112-98 


Biaro nasze przyjmuje prenumerat sm 
krajowych i zagranicznych oraz 5 
do wszystkich pism 

po cenach 


ogłoszenia 


redakcyjnych. 


OKAZYJNIE do sprzedania urządzenie 
sklepu kolonjalno = spożywczego oraz 1 
szamotówka, Wiadomość, Zdrowie, ul. 
Racławicka 35, do godz. 11 rano. 


d Ucieczka z rozpalonych murów miasta. a 
Młodość, zdrowie i wesołość 


licy 
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my, icho drgając 
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„ECHO”. 


P 


na podrzymskiej plaży. 


Rzym, w sierpniu . 

Minęły cierwiec i lipiec, owe miesiące, 
dyszące pełnią rozbujałej natury, przepojo- 
ne słońcem, tchnące aromatyczną wonią 
kwiatów i roślin, zadumane w ciszy łąnów 
Pszeńicznych i gajów oliwkowych pod nie- 
skalanym lazurem nieba włoskiego. 

W ciągu owego przepięknego okresu, 
gdy słońce daje rozpalone złoto z nieba od 
bywa się masowa ucieczka mieszkańców 
Rzymu od jego rozgrzanych murów, hen, 
ku polom, wzgórzom i błękitnym przestwo 
rzom morza. 

A okolice wiecznego miasta są piękne 
1 ciekawe! Ku zachodowi w niewielkiej od 
ległości ciągnie się wybrzeże z rozsypane- 
mi miejscowościami kąpielowemi. W od. 
Wrotnym kierunku, w sąsiedztwie stolicy 
rozpościera się Kraina nizin, wzgórz, jezior 
bogata w urocze zakątki przyrody oraz peł 
na śladów kultury starożytnej. 

Najwięcej nęci mieszkańców Rzymu mo 
Tze, r specjalnie pobliska miejscowość ką- 
pielowa Ostia-Lido, Na dworcu św. Pawła 
gromadzą się codziennie, a szczególnie w 
dać świąteczne tłumy. Wagony kolei ele- 
„ktrycznej są stale przepełnione. „Mamy rzymi 
skie”, objuczone woreczkami i torbami, peł 
nemi jedzenia i smakołyków, włozą swe 
czarne, kędzierzawe bobasy. Młodzież we 
sołym gwarem ożywia otoczenie, cudzo- 
ziemcy z nieodłącznemi planami Rzymu 
tozprawiają o widzianych cudach. Słowem 
wszyscy są ożywieni i zadowoleni z przed 
sięwziętej wycieczki. Na peronie chłopaki 
sprzedają wino, banany, cukry i lody za pa- 
rę soldów. 

Droga, wiodąca ku morzu, jest równa i 
dość monotonna. Pola jeżą się już ściernł. 
skiem, 

Kolej elektryczna zatrzymuje się kilką- 
krotnie na małych stacjach przed  białemi 
domkami, wystrojonemi w zieleń i wonte- 
jące róże. Wzdłuż toru wspaniałą autostra- 
dą mkną w zawrotnem tempie samochody, 
jeden za drugim, wioząc bardziej elegan- 
cką, bogatą i znamienitą część publicznoś 
ci plażowej, 

A otóż i Ostla-Lido. Asfaltowane, małą 
ulice, nowe wille wyłaniają się z powodzi 
zieleni. Na nadmorskich bułwarach barwią” 
Się klomby kwiatów, ciągną się rzędem pal( 
w powiewach wiatru 
morskiego, Pod lazurową kopułą nieba roz 
pościera się powierzchnia wód © przecu- 
downej harmonji barw: błękitu, seledynu, 
Szafiru i srebra. Jakże wspaniałem jest 
morzę włoskie pod cudownem niebem po- 
łudnia! 


ciągną się nieprzerwanym sznurem kabiny 
małe domki plażowe, kolorowe namioty 1 
parasole, które swą barwnością ożywiają 
monotonję piasków. Wgłąb morza wysuwa 
ją się drewniane pomosty, a w centrum 
plazy wznosi się na palach, wbitych w dno 
olbrzymia rotunkia z tarasami kawiarniane- 
mi, dancingiem i restauracją. 

Spokój panuje zupełny w godzinach po- 
łudniowych na plaży. Na leżakach drzemią 
w cieniu parasoli starsze damy. lch mężo- 
wie czytają gazety, a dzieciaki, zanurzone 
w piasku, zajadają smakołyki. Inni goście 
podążyli ku bufetom, by spożyć obiad. 

W restauracji plażowej rozsiadły się pa 
nie w barwnych piżamach i panowie, ra- 
cząc się 

makaronem w sosie pomidorowym, 
świeżemi rybami, owocami, zapijają złoci- 
ste lub rubinowe wina. 

Wogóle kuchnia włoska jest nieskotnpli 
kowana ze względu na panujące upały. 
Pierwsze danie stanowią najczęściej popu- 
lame „spaghetti* z parmezanem. Następnie 
idzie mięso wołowe lub cielęce ze świeżą 
sałatą, skropioną octem i oliwą, często za- 
miast mięsa są ryby. Na zakończenie poda- 
je się owoce, bogate w swej różnorodności, 
Trudno sobie wyobrazić obiad Włocha bez 
krystalicznej wody, wina i pszennego chle- 
ba. 

Po obiedzie większość podąża ku bufe- 
tom, by wipić tradycyjna czarną kawę 
lub spożyć porcję lodów. A jest w czem 
wybierać, Tak przebogatą posiadają ilość 


Saperzy przy budowie mostu w Bogumiłowicach 
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gatunków włoskich „gelati“, Cudzoziemca 
spis wprowadza w prawdziwe zakłopotanie 
„Cassata alla siciliana*, kilka rodzajów 
„Spumione', „mantecato“,  „granite”, „cop- 
pa“ it d. 

Przy bufecie ogromne ożywienie. Jedni 
piją „americano“ białe lub czerwone, inni 
— vermouth z wodą sodową, oranżadę spe 
cjalny orzeźwiający płyn z kokosów, czere- 
śni, wreszcie — piwa, tak ulubione przez 
Włochów. 

Pod wieczór ożywia się plaża. Głośniki 
radjowe dźwięczą bez końca i rozpoczynają 
się harce w spienionych falach morskich, in 
ni wypływają dalej kajakami, a dzieci ką- 
pią swe opalone ciała w płytkiej wodzie po 
brzeża. Mamy zanużone po kolana, w an- 
tycznych, długich, strojach kąpielowych 
pilnują swych malców. Młode damy flir- 
tują, dyskutują wesoło lub igrają w morzu, 
otoczone rojem towarzyszy. Młodość zdro- 
wie i wesołość święcą swe gody w promie- 
niach słońca, w atmosferze swobody i w 
świeżych tchnieniach morza falistego. 

Wieczór rozwija w całej pełni piękno 
morza. Po odbytej kąpieli większość z za- 
chodem słońca porzuca plażę i podąża na 
tarasy przybrzeżnej kawiarni. U podnóża 
rotundy - dancingu rozbijają się z szu- 
mem fale morskie. Tarcza słoneczna z każ 
dą chwilą staje się większa i znika nieba- 
wem w wód topieli. Pustoszeje jplaża, na- 
tomiast zaludniają się dancingi, a ku stoli- 
cy poprzez roziskrzoną i pachnącą noc 
mkną długie sznury samochodów. Wm. 


Wzdłuż wybrzeża, jak okiem sięgnąć, powodzi 
| nologowat. — Będę mia! spokój do 
G. Tóramond GZZREZ KU | dwunastej. Teraz jest dopiero wpół 
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„= Ale ten stary bałwan ma ja” 
Kiegoś bratanka czy siostrzeńca, do 
śtórego czasem jeździ. I teraz wła” 
nie dostał urlop na dwa dni. 

, = A więc pyszna okazja! 

, — Musimy zrobić to w sobotę. 

— Dlaczego? 

— Bo wtedy obie baby idą do ki- 
na. Zaprosiłem je do _„Akropolisu 
na „Miłość w suterenie", Zaprosze” 
Nie przyjęły z entuzjazmem. i 

— Pozostaje więc tylko sama Be- 
lla Hunde, M 

-g r r 

— Z nią damy sobie radę! I4 

— Pamiętaj, że ja nie chcę žad- 

hej mokrej roboty! — krzyknął 
Prawie Rudolf. 

i Ależ nie! Wcale tego nie MIA: 
am na myśli! Więc zgadzasz się! 
"Ry Tak. Ty zajmij się dwiema ba 
ami, a ją już zrobię resztę. | 
t Zaczęli teraz rozmawiać o ewen 
tualnej wartości biżuterji Belli Hun | 
za, Tak się zapalili do rozmowy, że 
apomnieli o świcie i o tej brudne! 
B Ze, użyczcnej im przez [Tomasza 
ni 2, o którym właściwie nikomu 
ii ci było wiadomo, czy trzyma z po” 
l4 czy ze złodziejami, i 


a Wkońcu „krzywy, fózio* _ zapy” 


— 


— Czy znasz dobrze teren?, | 
~ Mam dokładny plan i będę spa 
ni owal, jak po własnem mieszka“ 
111, + p" ~e 
=A więc do soboty? V 
— Dobra, do soboty, 
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ROZDZIAŁ VIII, 
Kradzież z włamaniem. 


W sobotę wieczorem, około go” 
dzinyędziewiątej, „krzywy Józio” zja 
wił się przed mieszkaniem dozorcy 
domu przy ulicy Marszałkowskiej. 

=- Przępraszam pana, nie wie 
pan,.czy panna Walercia i panna Ma 
rysia już ześzły. 

Te od księżniczki? Nie, jesz” 
cze nie. , SR. 

—- Dziękuję panu bardzo. Bo ja 
się właśnie z niemi umówiłem do 
KIOR=  . 

W tej chwili jego wspólnik Był 
już na podwórzu i czekał tylko spo* 
sobnej chwili, by wejść na górę tyl 
nemi schodami. 

Wkrótce obie służące zbiegły zgó 
ry, śmiejąc się radośnie. Wzięły pa 
na „Józefa" pod ręce i wesoła trój” 
ka wyszła na ulicę. ? 

Wszystko było w porządku. Po- 
przedniego dnia, pod pretekstem do 
wiedzenia się, czy „randka jest mu” 
rowana', Józio był u panienek z wi* 
zytą i dowiedział się ważnych szcze 

ótów. Dirk wyjechał, a Bella Hun- 
de dostała nagle silnej migreny, Za 
mknęła się w sypialni i wogóle niko 
go do siebie nie dopuszczała. — 

„Piękny Rudolf" zaszedł ukrad- 
kiem ma drugie piętro, gdzie delikat 
nie zaczął manipulować koło zamku 
drzwi kuchennych. 

_ Był specjalistą i poszło mu stosun 
kiwo łatwo. Po chwili drzwi ustąpi! ' 
bezszelestnie, i Rudolf znalazł się w 
apartamencie Belli Hunde, 

— Grunt nis nie spaskudzić — mo 


o dziesiątej. Dobra jest! 

Pomagając sobie lątarką kieszon 
kową, bez trudu dotarł do drzwi sy” 
pialni. Chwilę nadsłuchiwał, Cisza 
była idealna. Dziewczyna prawdopo 
dobnie spala. * WT” ć 

Nachylił się nad dziurką od klu- 
cza i rozpoczął dziwaczną pracę. Wy 
jął z kieszeni rozpylacz i wprowa” 
dził do zamku, poczem połączył go z 
metalowem _pudełeczkicm, które 
miał w kieszeni od kamizalki. 

Był ta bodaj najbardziej nowo- 
czesny sposób włamania. Opryszek 
poprostu rozpylał gaz usypiający. 

Stał bez ruchu około pięciu mi* 


nut. Wreszcie wyprostował się z tri 
umfem. 


Był tak pewny swego. Że nałożyw 
szy maskę, wszędł bez ceremonji do 
sypialni nie starając się nawet o za 
chowanie ciszy. Bella. Hunde leżała 
bez ruchu na tapczanie. Księżniczka 
była:w tej chwili tak piękna. że Ru- 
dolf alias baron Rajmund Toraskie- 
wicz przyglądał się jej z .rozczule” 
niem. 

Szybko jednak oderwat od nief 
oczy i zaczął. szukać biżuterji. Zna“ 
lazł wszystko na toalecie, w ;głębo* 
Kim kryształowym pubarze. Ręce 
drżały mu poprostu z radości, Chwy 
cił naszyjnik, brylanty, pierścionki i 
gorączkowo wpakował wszystko do 
kieszeni. Ostatni raz. spojrzał na 
Bellę, która miała przed sobą dwa* 
naście godzin twardego snu, Łulotnił 
się tą samą drogą, jaką dostał się do 
mieszkania. i 

Spacerował teraz po ulicy i drżąc 
z emocji, czekał na powrót towarzy” 
SZA. + 

Kilka minut po północy ujrzał zda 
leka powracające trio, Przeszedł na 
drugą stronę i oddalit się wolnym 
krokiem. Zatrzymał się na rogu Świę 
tokrzyskiej. Po chwili nadbiegł „krzy 
wyijJózio”, 

— No i co? — zapytał, nie kryjąc 


„500 ludwików banko*! — woła niedba 
le krupjer. Jesteśmy w Cannes, w roku 
1921. Wieiwie kasyno lśni w blasku. Sezon 
zumowy osiągnął pełnię, Sala kasyna zapeł 
niona jest bogatymi Anglikami i Ameryka- 
nami. Napływają nieustannie bogacze. Agha 
Khan przechądża się we wspaniałym fraku 

podziwiany przez wszystkich. 
Rosyjscy wielcy książęta mają jeszcze do 
przegrania swoje brylanty. 


„500 ludwików banko!“ — powtarza 
krupjer, 

„Banko!“ Głos zabrzmiał dźwięcznie i 
świeżo. Siedzący dokoła stołu gra- 


cze podnoszą głowy i spostrzegają uderza 
jąco piękną kobietę ze złocistemi włosami i 
wspaniale ukształtowaną głową, w bardzo 
śmiałem decollete, która zagarnia z uśmie- 
chem karty 

a 


i przegrywa. 

„1000 ludwików banko!“ oznajmia kru- 
pier. „Banko!* woła z uśmiechem młoda ko- 
bieta. A gdy krupjer odkrywa „dziewiątkę”*, 
młoda kobieta rzuca bez najmniejszego 
skrzywienia paczkę banknotów na stól, 
wstaje, i zwróciwszy się do trzech stojących 
za nią panów w smokingach, oświadcza 
spokojnie; „Chodźmy na kolację! Nie mam 
dzisiaj szczęścia. Mam ochotę 

na szampana!“ 

Inni gracze, którzy byli świadkami tej 
sceny, szeptali sobie tymczasem do ucha 
jej nazwisko. 

Była to Żermena Sombray, niezwykle 
popularna wówczas artystka francuska, wy 
stępująca w kilku teatrach paryskich z o- 
gromnem powodzeniem. Opowiadają, że w 
ubiegłym roku przegrała w kasynach gry 
prawie 2 miljony frawków. 

„Ale to nic, jest młoda, piękna, ma o- 
gromne powodzenie na scenie i w życiu 
prywatnerx, świat stoi przed nią otworem!” 
— mówiono. 

Obraz ten odżył w tych dniach w pa- 
mięci świądków tej sceny, gdy widzieli na 
ławie oskarżonych 10 izby karnej nieszczę 
śliwą istotę, oskarżoną 

o kradzież 1 handel narkotykami. 


łańcuchami 


Ponieważ dwaj synowie wdali się w złe 
towarzystwo į nawet na noc nie przycho- 
dziłi do domu, przeto ojciec Donato Persco 
lat 32, zamieszkały w Chicago,łańcuszkami 
przywiązał ich do mebli i tak trzymał na 
uwięzi, aby im nie dać sposobności do u. 
cieczki. Policja dowiedziała się o tem i oj- 
ca aresztowała. 

Persco oświadczył w policji, że synów 
swoich, Fiera, lat 10 i Anthony, lat 8 nie 


zdenerwowania. 
—,W porządku. 
— Masz? 
— Mam. : 
I ruszyli dalej razem, zdobyw* 
czym krokiem ludzi, do których los 
się uśmiechnął „pełną gębą”. 


ROZDZIAŁ TX. 
W Katowicach. 


Oko! godziny dwunastej w potu 
dnie szanowny pan Samuel Lang" 
sam wyszedł z hotelu Monopol w 
Katowicach i z walizeczką w ręku 
udał się do pobliskiego sklepu jubi- 
lerskiego firmy „Palka i Opoczyń- 
ski". Ruch przed dworcem był olbrzy 
mi. Niedarmo! przez dworzec katowi 
cki przewija się dwieście pociągów 
na dobę. 

. Dirk-Langsam szedł wolno. 
było się co Śpieszyć, bo miał zale- 
dwie minutę drogi do celu, Skręcił na 
prawą w ulicę Św. Jana i po chwili 
znalazł się przed wystawą jubilerską 
Gdy. wszedł do wnętrza z miną czło 
wieka, doskonale znającego lokalne 
warunki, odrazu spostrzegł za lada 
iedynego subjekta firmy, Jana Kle- 
fa, który bardzo dokładnie ogląda! 
przez szkło powiększające jakiś cie- 
kawy obiekt. Twarz mia! aż czerwo 
ną z wielkiego wysiłku, W głębi skle 
pu obaj panowie właściciele rozma- 
wiali z jakimś klientem. na którego 
Dirk nie zwrócił najmniejszej uwagi. 
Był zbyt mocno zaabsorbowany wła 
sriemi sprawami. 

Gruby ;,i rubaszny Ślązak Palka 
oraz wytworny i dystyngowany O~- 
poczyński byli bardzo zajęci rozmo* 
wą z wysportowanym i sympatycz” 
nie wyglądającym młodzieńcem. 

— Jednem słowem — mówił nie 
znajomy — panowie nie możecie roz 
poznać Żadnego naszyjnika, gdy o" 
trzymujecie rozsypane perły. 

— Niestety — odpowicdzłat Opo 
czyńiski monotonnym i troche ser- 
tencjonalnym tonem, który upodoh | 
niał go do Kaznodziei. — Jeśli zło-ł 
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Piękna Żermena na dnie zycia: 


Ofiara djabelskiej trucizny, 


Oskarżoną była we własnej osobie słynna 
Żermena Sombray, której bronili dwaj zna- 
komici adwokaci, 

Ci, którzy znali historję jej powodzenia 
usłyszeli teraz w czasie procesu tragiczną 
historję jej upadku i klęski. Przed 15 laty 
grała Żermena Sombray w dwóch znanych 
teafrach bulwarowych. Traciła majątek w 
grze, miała zawsze cały zastęp wielbicieli, 
samochodów, klejnoty i drogocenne futra. 
Czasy zmieniły się potem i w modę wszedł 
teatr rewjowy. Żermena przeszła więc do 
rewji, gdzie grała znów 

z wielkiem powodzeniem, 

dzięki swojej piękności i taientowi. Potem 
przyszły niepowodzenia finansowe, rozcza- 
rowana miłosne, zamach samobójczy: za- 
częto leczyć chorą morfiną. Wyczerpane jej 
ciało zaczęło wracać do sił pod niebezpiecz 
nem działaniem trucizny. Organizm zaczął 
się pozornie odradzać i Żermena zasmako- 
wała w truciźnie. Znalazła w niej nowy 
bodziec do życia, potem przeszła prze: 
wszystkie rodzaje narkotyków: kokainę, he 
roinę i opium, 

Cały majątek tej pięknej i mądrej arty- 
stki pochłonął wkrótce 

fatalny nałóg. 

Żermena Sombray przestała pracować. — 
Narkotyki opanowały jej duszę i ciało. — 
stałą się zupełnie bezwolna, Straciła pięk- 
ność i engagements. Sprzedała swoje klej- 
noty. Zakazane owoce są drogie. StracHz 
swoich przyjaciół, nikt nie chciał jej znać 
Potem zaczęły się kary sądowe za tajemnc 
nabywanie narkotyków. W tych dniach 
stoczyła się na dno: nieszczęśliwa kobieta 
dopuściła się kradzieży, ażeby móc z”r>yć 
djabelską truciznę. 

Obrońcy jej wygłosili płomienne mowy. 
Obecni zalewali się łzami, gdy słyszeli opi- 
sy jej tragicznych przejść. Blada jaj trup 
Żermena zdołała wyszeptać tylko słow”: 
„Przeznaczenie“, , 

Sędziowie wymierzyli jej łagodną karę: 
4 miesięcy więzienia 1 500 frantów kory 
pieniężnej, 


Ojciec przywiązał dwu synów 


bił, ani nie maltretował, chciał jednak wy- 

mierzyć im karę dla odstraszenia ich od włó 

czenia się poza domem w towarzystwie 
chłopaków zepsutych. 

Dzieci nie widziały też w tem zarządze 
niu ojca nic złego, owszem rozumiały jego 
dobrą intencję i podczas przesłuchiwania 
wyrażały się jk najlepiej o nim, mówiąc, 
że go kochają, | 

Persco wypuszczony został na wolność. 


dziej,rozrzuci perły naszyjnika czy 
diademu, już go nie poznamy! 

— Tak jest! — dorzucił korpulent 
ny Palka. PL SJ 4 

W tym momencie zauważył Dirka.. 
Dalsze informowanie młodzieńca po 
wierzył wspólnikowi, a do przybyszą 
podbiegł s otwartemi ramionami. 

— Czekałem na pana! — wykrzyk 
ną? rarośnie, — Ciekaw jestem, co 
pan przywiózł. Perły? 


Wziął Dirka po przy jacielsku pod 
ramię i wprowadził do przyległego 
pokoju, podczas gdy. Opoczyński na 
dal rozmawiał z gościem a Klef po” 
nownie zatopił się w oglądaniu wi* 
siorka, 


„Młody sportsmen machinalnie po 
wiódł oczyma za Dirkiem i na uła- 
mek sekundy zamigotał w nich le- 
dwie dostrzegalny błysk, jakby sobie 
cos przypomniał. Zapytał obojętnym 
tonem, wskazując oczyma na znika- 
jącego za drzwiami przybysza: 

— Kto to? 


—]eden z naszych najlepszych 
dostawców. Przynosi zawsze. cieka” 
we okazy. 


— Może perły lady Stanhope? 


Obaj wybuchli głośnym śmiechem 

Opoczyński uważał to powiedzenie 
za dobry żart, że wyzbył się zwykłej 
sztywności.. 
„ — Mieszka w Warszawie — do 
dał po chwili — Ma szczęście, boa 
jest człowiekiem zaufania Belli Hun 
de, która co kilka tygodni sprzedaje 
stare klejnoty, aby kupić nowe. Zre 
szoł nie żałuje jej tych drobno 
stek! 


— Wie pan — rzekł młodzieniec—- 
podjąłem się wyświetlenia sprawy 
kradzieży tego naszyjnika. Trzeba 
koniecznie odnależć tego pasażera. 


który znikł. jak kamfora. . 
(D. c. n) 
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Do Warszawy przybędzie staraniem | 
obywatelskiego komitetu qpłeki społecz 
nej cała wieś hucuiska. Wszyscy, bę- 
dą mogii podziwiać folklor tej dzielni- 
cy. Wieś huculska rozłokuje się w par 
ku „W Sobocie” na Pradze, przy mo 
ście Kierbedzia, Specjalnie zbudowane 
chaty fr warsztaty pracy oraz wysta- 
wa rękodzielnicza dadzą , pełny obraz 
pięknej Hucnliszczyzmy. 

a 


Badania przeprowadzone przez bitt- 
ro mostów po przejściw większych wód, 
wykazały, że mimo wielkiego ich napo 
ru na filary mostowe, ai zwłaszcza fila 
ry mostu ks. Poniatowskiego, który 
byt najwięcej narażony na nie, nie wy- 
kazały większych szkód. i 
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Prowadzone od 2 lat roboty przy bu 
dowie nowega parku na Żóliborzu ma- 
ją być w najbliższym czasie przerwane 
spowodu braku dalszych kredytów. 
Wszystkim zatrudnionym robotnikom 
wymówiono już pracę i w tem sposób 
już w przyszłym tygodniu roboty ma 
ją być zaniechane z wielką szkodą dla 
dzielnicy żoliborskiej oraz dla już wy 
konanych robót. Stowarzyszenis Żoli- 
borzan czymi usilne starania o uzyska- 
nie dalszych funduszów na ten cel. 
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Starostwo grodakie Śródmiejsko - 
warszawskie skazało Marję Szymanow 
ską, zam. przy ul. Chmielnej 25, na 
14 dni bezwzględnego aresztu za utrzy 
mywanie w śwojerm mieszkaniu pota- 
jemnego domu schadzek. 
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naczelnego 
Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Teatralnef zwraca 
się szereg korespondentów prasy zagra 
nicznej, akredytowanych w Warsza- 
wie przy wydziale prasowym MSZ z 
prośbą o wywiady i iniormacje o kon- 


Od pewnego czasu dó 
cepcji | zasadach zmmifikowania pięciu | 


dyrektora 5 teatrów 


teatrów, Pomysł takiego połączenia 
szeregu scen w wielki kompleks, po- 
niysł praktykowany zresztą w Anglli 1 
Ameryce. wywołał zagranicą znaczne 
zainteresowanie, częgo dowodem pole- 
cenia przesłane zagranicznym korespon 
dentom w Warszawie... przez wielkie 
redakcje pism światowych co ilo uzy- 
skania bliższych informacyj od dyr. 
Szyfmama. 
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Pomiędzy dyrekcją teatrów Towa- PESE 
rzystya Krzewienia Kultury Teatral- 
nej a Spółdzielnią artystów b. miejskich 
tcatrów podpisana została po długich 
pertraktacjach umowa co do przejęcia 
tych teatrów przez TKKT już od 1 wrze 
śnia, Według brzmienia umowy, Spół 
dzielaia ma przygotować w ciągu sierp | 
nia írzy premiery do trzech teatrów, 
po wspólnem ustałenii repertuaru. Wza 


Krateczki. 


Miłosne sruchanie, 


czyli laską 


Już tem wielkiej ambicji Łódź nie po 
siada. Przyjęchali do Polski Polacy z 
zagranicy, zwiedzili stolicę, jadą do 
Krakowa, Wilna, Poznania, jadą nawet 
do różnych małych Pipidówek, ale nie 
do Łodzi. „Czynniki miarodajne* nie 
uznały za stosowne pokazać naszym 
rodakom z szerokiego świata Łodzi. Bo 
rzeczywiście poca? Akademię, obchód, 
może jakieś kilka tysięcy złotych i tak 
w Łodzi się zrobi na ten cel, więc poco 
ich jeszcze wozić do tego miasta, które 
nie przestaje być Kopciuszkiem Polski? 

Łódź jest brzydka, to prawda, Łódź 
może nem, łodzianom, działać na ner- 
wy, możemy na codzień wymyślać na 
swoją Łódź ile się zmieści, Łódź jest 
brudna, cuchnąca i t. p. ale, tak między 
pami mówiąc, Wilno czy nawet Kra- 
ków mie o wiele są czyściejsze, a prze- 
cież jednak w Łodzi można rodakom z 
zagranicy pokazać to co w szerokim 
świecie najbardziej imponuje: ogromny 
dorobek pracy ludzkiej. Nie pracy dzi- 
siejszych fabrykantów, którzy jedynie 
potwierdzają teorię o niendanych sy- 
nach wielkich ojców, ale pracę setek 
lysięcy robotników polskich, których 
potem powstały olbrzymie zakłady prze 
mysłowe. I, mam wrażenie, że Łódź by- 
taby pomimo swych braków znacznie 
ciekawsza dla naszych gości, niż — nie 
szukając daleko — taki Toruń. 

Prawdopodobnie w Warszawie wo- 
góle zapomniano że Łódź istnieje. A jeśli 
pamiętano, to postarano się jaknajszyb 
ciej zapomnieć. Sądzę, że chyba ktoś z 
uczestników zjazdu Polaków z zagrani- 
cy zapyta o Łódź, ale jakbym słyszał 
odpowiedź: 

— Łódź? Hm. nie, to nieciekawe, ja 
kaś mała, brudna mieścina, nie warto 
jej wcałe panom pokazywać. 

Przypuszczam, że na mapach i w wy 
kresach, jakie Polacy z zagranicy oglą 
dali w Warszawie , usunięto wogóle 
Łódź. Usunięto ją zapewne również z 
pozycji wpływów podatkowych z po- 
szczególnych miast polskich. 

Co się kryje właściwie za 
cią do Łodzi i do pokazywania jej ob- 
cym? Może wstyd warszawian, że mo- 
gliby zobaczyć miasto, w którem wię- 
cej precuje niż w stolicy? A może 
Łódź uważana jest za parszywą owcę? 
ĄA.może wreszcie stopniowo chce się 
wogółe znieść Łódź z mapy Polski? 


tą niechę- 


Woźnica w roli znachora. 


Tragedja chorej past4śszki. 


Z Wilna donoszą: 

Ela Diksztejn jechał z naładowanemi na 
furze garnkami giinianemi z miasteczka Ra 
kọwa, pow. mołodeczańskiego, do Molo- 


Geczna. W pewnym momencie zauważył w 
|polu miodą dziewczynę, która pasła krowy. 


Zatrzymał furmankę i zapytał Czy jedzie 


| właściwą drogą. Z odpowiedzi dziewczyny 


nietrudno było zorjentować się, że jest ona 


mian za co Spółdzielnia otrzyma ryczał | upoślędzona umysłowo, Zapytał wtędy, 


towy ekwiwalent pieniężny za okres 
prób i organizację pracy przygcicwaw- 
czej, w której zresztą brać będą u- 
dzia! także i inni artyści teatrów TKKT, 
nie należący do Spółdzielni. 


czy nie jest chora? 
Na to dziewczyna odpowiedziała, że ma 
chorą głowę. 
Furman proponuje wówczas, że ją wyle 


— o 


„FCHO”. 


po głowie. 


To ostatnie byłoby może nienajgor- dy EA tg Wydział 
sze. Jesteśmy miastem paskudnym, lu- r. wia 2 of r HA, 
dzi mamy paskudnyčh, przemysł nasz RO. I Soa ZBORU RE mO i Jar 
nie posiada żadnych szans rozwoju, mo- p 
żeby więc rzeczywiścię zlikwidować 
Łódź i nie przysparząć wstydu swemu 
krajowi? 


Sztejnert z zawodu woźnica, 


jego Zofja Sztejnertowa, 
ska, z.domu Androlonis 


Gdy w Warszawie niewiadomo co popełnila bigamię, 
zrobić z kimś, kto „nie nadaje się ' chwi- | Jak wynikało z zeznań meęldującego 
lowo czy wogóle na stolicę lub porząd| | Zofja Androlonis, będąc już mężatką 
ną prowincję, zasyła się go do Łodzi.| 
Bo przecież Łódź jest > nie do kościoła i zawarła 


szą prowincją polską, Ta maleńka, cu-f gi związek małżeński. 


chnąca, 630-tysięczna mieścina została 
pozbawiona nawet wlasnego kurato- 
rjum szkolnego, nigdy zaś nie posiada- 
ła i nie będzie posiadać własnej dyrekcji 
kolejowej, były projekty, aby stała się 
jedynie filją teatrów warszawskich, bo 
na przyzwoity własny teatr jej nie stać 
o operze szkoda nawet gadać o Są- 
dzie Apelacyjnym mowy nie ma, sfo- 
wem Piotrków, Tomaszów, Łódź i Rze 


doprowadziło do sensacyjnych 


ką tragedję młodej kobiety, 


młodej, zaledwo 19 lat liczącej 
przełomowym, który zwichnął jej 
życie. Tego roku poznała niejakiego Pi 
tra Malinowskiego — szofera. 


panny 


szów plus Kołomyja na jednakowym sto| zał się romans który zakończył się 
ją poziomie w sercu i umyśle Warsze-| przy ołtarzu. 
wy. Malinowski poślubił Androlisównę. 


Mam wrażenie, że jeśli Adamowi- 
do Łodzi to tylko z 
dwóch powodów: nie wiedziano, co z; 
nimi robić w Warszawie, więc niechaj] 
jadą choćby nawet do Łodzi* oraz | 


Lecz szczęście mełżeńskie 


czów przysłano i 
p nie trwało długo. 


Pewnego 
du żenę. będącą wówczas 
nym sranie i wyjechał do Warszawy 
guzie wkrótce znalazł sobię inną. 
międzyczasie żona jego powiła synka. 
Sytuacja, w której znalazła się 
rzucona nie była do 


tego, że jeśli chodzi o wydobycie pie- 
niędzy, to wówczas o Łodzi zawsze się 
pamięta. Niema w Warszawie pisem- 
ka, niema świsteczka, któreby nie przy 
syłały do Łodzi akwizytorów ogłoszę- 
niowych, zaopatrzonych naturalnie w 
pełną tekę listów od szeręgu wybitnych 
osobistości warszawskich, „zalecają- 
cych“ firmom łódzkim danie ogłoszenia. 
Ale zejdźmy z tego przykrego tema- 
u. 


materjalnemi, aż 
zbiegłego męża, by 
trzymanie dziecka. grożąc 
niem sprawy o alimenta. 
wpierw 
znać się do ojcostwa. Wreszcie jednak 
przyparty do muru zgodził się 
sam utrzymywać dziecko. 


KOCHANKOWIE. 
Stefan  Jaroszewski, zamieszkały 
przy ulicy Odyńca nie lubi w aan Alpi 
motności i dlatego posiada kochan 
osobie Anieli 
nenoseny „na ne Op 


Anielcia by- 
łą w 1 usl- 
łą Stefana do rzeczy, do których on nie 
miał najmniejszej ochoty, Gdy więc sta- 
wała się coraz agresywniejsza, Stefuś 
złapał laskę i wygrzmocił kochance ! 
skórę. by pozbyć się go raz na zawsze. Po 

Sąd Grodzki skazał Stefana  Jaro-| Pewnym czasie, w ciemną noc, wyrodny 


szewskiego na 3 dni aresztu z zawiesze-| Ojciec zaniósł chłopca na brzeg Wisły, 


głów le 
SIĘ 


przeczuwając, że w 
zrodził 


szawy, nic 
jej niewiernego małżonka 
szateński plan. 

Malinowski przyjął dziecko z tem. 


niem wykonania wyroku na 3 lata, rozebrał go do naga i wrzucił do rze- 
4 ki. Mały Staś Malinowski. utonał. 


Zmrok nocy i zgłełk dużego miasta 
ukryły odgłosy zbrodni. Malinowski spa 
lif następnie ubranie zamordowanego 
synka, sądząc, że straszliwy czyn uil- 
dzie mu bezkarnie. 

Przestępca srodze się pomylił. 

Tymczasem matką przeżywała istne 
katusze tęsknoty za dzieckiem. Często 
pisywała do Malinowskiego, który 
wciąż odpowiadał, że dziecko czuje się 
dobrze. 

Mimo to serce 


czy. Niedorozwinięta dziewczyna zgadza 
się na propozycję i według zleceń Diksztel- 
na kłaGziedzie się na ziemię oczekując zba 
wiennego leczenia, Zamiar Diksztelna udał 
się całkowicie: dopuścił się gwałtu. Na po 
żegnanie podarował dziewczynię glinianę 
miseczkę, . pouczając ją, że z tej miseczki 
każdego rana ma pić wydojone przez się 
surowe mleko, 

Dziewczyna w domu opowiedziała o wy 
darzeniu siostrze swojej, Wacławie. Ta od 
rażu zrozumiała, że siostra padła ofiarą 
podstępu. 

„Znachora* policja ujęła. 


matczyne zaczęło 


Kuchnia doinowa. 
Codziennie świeże ryby. 


Gabinety. 


Śled- 


przy 
ul, Ponarskiej 39 | zameldował, że żona 
vel Malinow- 


pewnego dnia upita go, zwabiła nasiępe 
po raz dri- 


Policja zeznanie Sztejnerta zaproto- 
kułowała. Wszczęto dochodzenie, które 
wyni- 
ków,i wywlekło na światło dzienne cięż- 


Rok 1929 był dla Zofji Androlisówny, 
całe 


Nawią- 


dnia Malinowski opuścił mło» 
w odmien- 


W 


p3 
pozazdroszczenia. 
Malinowska borykała się z trudnościami 
wreszcię zażądała vd 
przysłał jej na u- 

wy toczę= 
Malinowski 
wykręcał się, nie chciał przy 


Nieszczęśliwa matką, nie mejąc inne- 
go wyjścia, zawiozła synka do War- 


DZA 4" 


Kobiela smagana przez 105. 


Szofer utopił własnego synka. 


że dziecku stało się coś 
Przęczucią te nie dawały jej spo 


przecziwać, 
złęzo. 
1] kojn. Po nocach miawała 


straszliwe sny. 
Wreszcie zebrawszy potrzebną na 


bycie podróży do Warszawy gotówkę, 
kobieta przybyła do stò- 


nieszczęśliwa 


licy. 
, Nieszczęśliwą spotkał srogi zawód 
„| Chłopca w domu ojca nie było. 
Na pytanie matki, co się stało ż 


odpowiedzi, 
zdrowe, że nic złęgo mu 


ście. 
w jej wyobraźni, Traf chciał, by 


| że Wisła wyrzuciła 


półtoralętniego chłepca, 
prawdopodobnie utopiony. 
du nie Mózg 


wykryła. stroskanej 


zrozpaczonej matki przeszyła straszliwa 


myśl; a może to moje!? 
Pobieęgła do policji. 


sia, 
Policja wszczęła dochodzenie, 
linowskiego zatrzymano. 
dził, że nic nię wie, 
przyparty do muru. 
mordowania dziecka. 
Za zbrodnię swoją stanął on 
sądem okręgowym. który skazał go na 
bezterminowe ciężkie więzienie, 
Po przybyciu dc 
znowu wpadla w wielkie tarapaty pie- 
niężne, W tym,czasie zeszła się z Sztęj- 
nertem, który przez dłuższy 
mieszkał 


Wreszcie 


szczęśliwą kobietą romans i 
dnia poprosił o jej rękę, 
wybrała 
nionej przy zewądkowych 
ściach siostry Jadwigi i wziął ślub 
podstawie tej metryki. 


Lecz i z drugim mężem nięszczęśli- 
wa, smagana przez los kobieta nie zaz- 
Sztejnert 
Sig z nią i w tym 


nała długotrwałego szczęścia, 
postanowił rozslać 
celu  zaskerżył przed pollcią 
| 0 bigamię. 


| Badana Malinowska vel Sztejnerto 
wa opowiedziała całą historie swych 
przejść życiowych. 

Nieszczęśliwą kobiete 
na wolności. Nie prosiła o to. Chclirła 
sama pójść do więzienia. Tem niemniej 
sprawa o bigamię została jej wytoczona. 
Jednocześnie wytoczono dochodzenie 
przęciwko Sztejnertowi, który był ini- 
cjatorem je powtórnego ślubu. 


RESTAURACIA „OAZA 


ZGIERZ, 1 Maja 16 (Nowe Miasto) 


Teleton Nr. 12%. 


Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 


HENRI FALK. 


Przyjaciel mój, Gaston Serval, który 
już zbliża się do czterdziestki, trwa w sta- 
nie bezżennym. Nie dlatego bynajmniej, że 
jest wrogiem związku legalnego, ale jest 
człowiekiem ostroźnym: tysiące niebezpie- 
czeństw meóżeńskich przeraża go. Maksy- 
ma iilozofa: „Trzeba żyć niebezpiecznie” 
wydaje się tema wzorowemu urzędnikowi 
wyrazem największego szaleństwa. 

W kwestjacii miłości stosuje się do dwu 
zasad sprzecznych: nia „skuwać się“ łań- 
uchem, przedstawiającym wszystkie niedo- 
godności pożycia małżeńskiego, a niedo- 
starczającym jego imponującej godności, 
ale również nie przerzucać się od przygo- 
dy do przygody, ponieważ jest to zgubne 
dia umysła i szkodliwe dia zdrowia. 

-— A zatem — rzekłem mu któregoś wie 
czora, gdy wykładał mi swoje teorje 
mic masz przyjaciółki stałej? 

A wobec tego, że uśmiechnął się z zaże- 
nowaniem, ciągnąłem: 

— Przyznaj się, obłudniku, że nie sta- 
nowisz wyjątku: masz przyjaciółeczkę. Tyl- 
ko, że będąc zazdrosnym o nią, nie pokazu- 
jesz jej nikomu. Mimo to, ponieważ dostar- 
czać jej musisz rozrywek, widziano ciebie 
z nią, Mówię: „widziano”, ale chodzi o 
mnie. 

Gaston spojrzał na mnie, zupełnie zmie- 


izany. 
— Widziałeś nas? 
— Niedalej, jak wczoraj, na rogu ulicy 


de Romie i bulwaru Batignolies. A powiem 
ci coś więcej, mój stary: i ty także widzia- 
łeś mnie, 

Zarumienił się silnie i protestował słabo, 
Nalegałem: 

— Powtarzam ci, żeś mnie widział, Oba 
wialeś się zaznajomić mnie z nią, Popelni- 
łeś błąd, mój drogi: nie zabiegam o wzglę- 
dy kochanek mych przyjaciół, nawet gdy 
są brunetkami o błękitnych oczach, choć- 
by były tak ładne, pięknie zbudowane, sło- 
wem: urocze, jak twoła, Zresztą, czy chcesz 
wiedzieć, co myślę, stary łotrze? Ze sposo- 
bu, w jaki patrzyła na ciebie i opierała się 
na twem ramieniu, wywnioskowałem, że 
kocha ciebie bardzo. 

Ten pochiebny sąd mój wywołał jego 
zwierzenia. 

— A więc tak: widziałem ciebie wczo» 
raj wieczorem, a udałem, że ciebie nie wi- 
dzę. Mimo to mylisz się, przypuszczając, że 
nie chciałem ciebie przedstawić. Nie było 
to w mej mocy, nie czuję się uprawniony 
przedstawić Sylwji kogokolwiek z moich 
znajomych. 

— Co to znaczy? Co chcesz tem powie- 
dzieć? 

— Tyle tylko — ciągnął Serval — że 
nie mogę przedstawić jej nikogo, póki nie 
przedstawię jej siebie samego. 

— Co to za blaga znowu? 

— Bcisła prawda. Już blisko dwa mie- 
siące znam Sylwję, a ona nie wie jeszcze, 
kim jestem. 

— Aaa! A to dlaczego? 

— Ależ poprostu dlatego — oświadczył 
mi Gaston z największą powagą — że ni- 


— Oczywiście — uśmiechnął się drwią- 
co — takie było mole ryzyko, ale tutaj wcho 
dzi w grę współczynnik uroku osobistego. 
Mimo tej tajemnicy musiałem zapewne przy 
paść do gustu Sylwii, bowiem z miłą miną 
zrozumienia rzekła mi: „Piękny  nieznajo- 
my, zachowaj swoją maskę. jestem przeko- 
mana, że nie kryje nic brzydkiego ani złe- 
go. jest pan człowiekiem... -. interesują- 
cym, i rozumiem, lepiej, może, niż pan są- 
dzi, przyczynę jego rezerwy”. 


Nie tailem przed Serval'em, że  Sylwja 
wydawała mi się osobą nieco romantyczne- 
go usposobienia, 

— Czy to ironja? — zapytał, — Powiem 
ci, że nie wiem, W każdym razie nie mo- 
żesz sobie wyobrazić, do jakiego stopnia 
jest wrażliwa i kułturatza, Ta mała „per- 
fumjerka* — jest bowiem główną ekspe- 
djentką w wielkiej firmie perium — zna do- 
brze całą literaturę współczesną i chętnie 
popisuje się przede mną swoją erudycją. 
Ma — wyobraź sobie — swoich ulubionych 
autorów. jest zwłaszcza wielką miłośniczka 
pióra Roberta Sałnt-Martial! 


— Zatem, jak widzę, ma smak literacki 
wyrobiony. Saint - Martial jest autorem pe) 
mym życia, o bogatej wyobraźni i wraźliwo- 
ści, zdobywającym sobla szeroki tozgłos. 
Przedewszystkiem świetnie zna kobiety. 

— fSylwja czytała wszystkie jego dzie- 
ła... 

Tak, nabyła je na własność... Często cy- 
towała mi z nich urywki. Gdy podziwiałem 
jej pamięć, odpowiedziała mi: „Kocham 
Martiala., jest znakomitością”. — Rzekłemi 


gdy odrazu nic wyjawiam kobietom swoje- 
go nazwiska, Ileż to razy spowodu zbyt- 
niej szczerośći względem osób niepowola- 
nych w przyszłości doczekać się można 
różnorakich w. Sam stałem się kie- 
dyś ofiarą niejakiej Róży Urban, która pró- 
bowała szantażować mnic. Wiedząc o tem, 
że chcę rozstać się z nią, naplsała do rodzi- 
ców moich szereg kłamstw o mnie, utrzy- 
mując, że była niewinna, gdy poznała mnie, 
a ponadto pożyczała mi pieniądze. Sło- 
wem: wymikł z tego mały skandal. Odtąd 
przysiągiem sobie, że nic złapią mnie wię- 
cej. Stosuję więc najdalej idącą ostrożność: 
studjuję bacznie charakter Sytwji.. I przy- 
znać muszę, że jest doskonały — — — 

— Może z twego punktu widzenia, bo- 
wiem w pojęciu mojem brak jej godności. 
Jakże kobieta dopuścić może, by człowiek, 
ź którym pozostaje w bliskich stosunkach, 
ukrywał przed nią swoje imię i nazwisko? 
Podobny brak zaufania wydaje mi się obra- 


jej tylko, że pewne względy 
przyzwoitości zmuszają mnie ną czas jakiś 
do zachowania incognito, Oświadczyłem, że 
odsłonię je z chwilą, gdy będzie to możli- 
we. 

— Po podobnem oświadczeniu — rze- 
kliem do Servala — na miejscu Sylwji stal- 
bym się pastwą majczarniejszych podej- 
rzeń: miałbym ciebie za oszusta, osobnika, 
poszukiwanego przez policję... 


jej z uśmłechem, że wkońcu wzbudzi to za- 
zdrość we mnie. W odpowiedzi usłysza- 
łem od niej: — „Ty — zazdrosny o Martia- 
ia? Ależ to zabawne!* 

Rezultatem tej naszej rozmowy było, źe 
Serval postanowił odsłonić swoje personalja 
osobie tak czarującej, poczem umówiliśmy 
obiad we troje. 

Na obiad ten Serval zjawił się sam, z 
twarzą wydłużoną na cały łokieć. Padając 
na krzesło, objawił mi: 


— Porzuciła mnie. Porzuciła dlatego 
że powiedziałem jej, kto jestem. 

— No, naprawdę! To już szczyt wszyst 
kiego. 

— Ależ nic, mój stary.. Wyobraź so- 
bie... Czy uważasz, że jestem podobny do 
Martiala? 

— Do Martiala? Ani trochę... Ale cze- 
kaj... czekali.. Teraz, gdy zwróciłeś mi na 
to uwagę, widzę pewne podobieństwo w 
szerokiem czole, gęstych brwiach i czu- 
prynie... 

— A więc widzisz!... Miała mnie za Saint 
Martiala. Sądziła, że rozgłośny pisarz 
pragną! zachować romantyczne incognito w 
stosunku miłosnym. Była tem wzruszona i 
oczarowana. Zachwalała mi jego utwory 
w mniemaniu, że tem okaże mi swoją do 
myślność. Dowiedziawszy się, o swojej po: 
myłce, wybuchła płaczem i rzekła mi popro- 
stu; „Żegnaj! Po takiem rozczarowaniu nie 
mogę już widzieć cię więcej... Pozwól mi o- 
płakiwać moją „znakomitość”! 


Tłum, L. M 


od- 


dzieckiem, Malinowski dawał wykrętne 
Zepewniał, że dziecko jest 
się nie stało. 
Lecz serce matki przeczuwało nieszczę» 
Przypuszczenia zaczęły się snuć 
tegoż 
sąmego dnia trafił do jej rąk stary nti- 
mer jakiejś gazety stołecznej, W kro: 
„| nice wypadków Malinowska zauważyła 
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na brzeg zwłoki 
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Policja sfo- 
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SPORT. 


Porażka Pelonji 


Dwa mecze ligowe. 


Ee 

Rozegrane wczoraj dwa mecze piłkar- 
skie o mistrzostwo Ligi PZPN zakończyły 
się zwycięstwami faworytów. Jednak jeden 
z nich, a mianowicie Lepja—Strzeleg w 
Warszawie omało nie zakończył się niespo- 
dzianką, gdyż siedlczanie byli zespołem co- 
najmniej równorzędnym i na przegraną 

nie zasłużyli. 

W drugiem spotkaniu zwycięstwo zdecydo- 
wanie odniosła Garbarnia. 

Zwycięstwa obu klubów przyczyniły się 
do poprawy lokaty w tabeli. 

Spotkania omówione miały 
przebieg: 


następujący 


Warszawa. 

Legja — Strzelec 5:4 (3:2). 

Wynik nie odzwierciadla przebiegu gry, 
Bdyż Strzelec zasłużył na zwycięstwo. Leg" 
ja początkowo przeważa, jednak stopnio-—- 
Wo coraz częściej dochodzi do głosu druży- 
NU gości, którzy przeprowadzają szereg gro 
inych ataków. O zwycięstwie Legji zadecy 
dowały dwa rzuty karne. Po przerwie Strze 
lec rieco opadł na siłach, jednak p :trafił u- 
Wzymać grę równorzędną. Bramki dla Legii 
zdobyli: Nawrot 2, Martyna 2 (obis z karne 
RO) | Przeździecki 1, zaś dla Strzelca Bile- 


RE a ATOL | | 


wicz i Gwoździński po 1, Biegański 2, 

Sędziował p. Lange. 

Kraków. — 

Garbarnia—Polonja 5:0 (1:0). 
Nadspodziewanie wysókie zwycięstwo Gar 
Larni, która przez cały czas meczu, a zwła- 
szcza w drugiej połowie miała zdecydowa- 
uą przewagę. W Polonji zawiódł przedew—- 
szystkiem atak, który nie umiał się zdobyć 
na celową grę. Bramki dla zwycięzcy zdóby 
li: Pazurek I 3 i Pazurek Il 2. Sędziował p. 
Babirecki. Widzóów 1 Itysiąc. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klnbu ll. gier pkt. st. br. 

1. Ruch 13 22 56.16 

2. Pogoń 13 18 30:21 

3, Cracovia 12 17 29:17 

4. Garbarnia 13 16 33:22 

5. Ł. K. S. 13 15 17:22 

6. Legia 13 13 18:17 
7.Wisła 12 12 28:18 
8. Warta 13 12 29:24 

9. Polonja 13 11 14:24 

10. Warszawianka 12 9 14:31 
11. Podgórze 13 6 17:38 
12, Strzelec 14 3 15:49 


Ostatnie imprezy sportowe 
„Dnia Legjonów'. 


W dniu wczorajszym odbyły się na sta- 
djonie ŁKS-u ostatnie imprezy sportowe 
Części letniej „Dnia Legjonów”. 

Całość wypadłaby zupełnie dodatnie, gdy 
by nie dziwne zachowanie się części człon 
ków drużyny Union-Touringu z Królasikiem 
na czele, Zawodnik ten, po usunięciu go 
Przez sędziego, w sposób niespotykany na 
boiskach piłkarskich usiłował wymierzyć 
sobie „sprawiedliwość“ 


na osobie sędziego. 


Zachowanie tego zawodnika jak też i in- 
nych spowodowałó w konsekwencji przer- 
wanie zawodów dwie minuty przed końcem. 

W turnieju piłkarskim wzięły udział czte 
TY zespoły ŁKS, Union-Touring, SKS į Ha- 
koah, Przedpołudniem odbyły się mecze 
Półfinałowe, wyniki których były nastę- 
pujące: 


SKS—UNION TOURING 1:0 (1:0). 


Gra b. zażarta, SKS w dziewiątej minu- 
Cie uzyskuje z rzutu karnego dla SKSruj je- 
dyną bramkę meczu (przez Ślązaka). Wy- 
siłki Union — Touringu w celu wyrównania 
spełzają na niczem, spowodu nerwowej i 
brutalnej gry tegoż. Pod koniec „meczu, 
kledy sędzia usunął z boiska Królasika, do- 
szło do wspomnianych awantur. 

Sędziował p. Thiel. 


ŁKS — HAKOAH 7:0 (5:0). 


ŁKS wystąpił w składzie ligowym, pod- 
CZAS gdy Hakoah wystawił zespół osłabio- 
ny, Przez cały czas nieustanna, przygniata- 
sącą przewaga ŁKS-u, dla którego bramki 
zdobyli: Koczewski 3, Herbstreich 3 i Król 1 

Sędziował p. Naporski. 

; Popołudniu odbyły się mecze finałowe, 
śtóre przyniosły wyniki następujące: 


UNION-TOURING — HAKOAH 6:0 (3:0). 


Mecz rozegrany o trzecie miejsce w tur 
nicjy zakończył się wysokiem zwycięstwem 
Union-Touringu. Hakoah wystąpił w skła- 
dzie przedpołudniowym, tak że nie miał w 
męczy „nic do powiedzenia”. Bramki dla 
Union-Touringu zdobyli: Chojnacki 3, Omen 
cetter 2 i Stawicki 1. 


Sędziował p. Przygoński. 


ŁKS — SKS 3:0 (0:0). 

Mecz o pierwsze miejsce w turnieju pit- 
karskim zakończył się zdecydowanem zwy- 
Sęstwem ligowców. ‚W. pierwszej połowie 
więcej z gry ma SKS, jednak atakom jego 
zł jest wykończenia. Po zmianie pól Herb 

teh strzela w 5 min. pierwszą bramkę 
A ŁKS-u, Teraz SKS załamuje się i ŁKS 


KOMUNIKAT. 


tek Zarzad Ogólnego Związku Pielęgnia- 
i Zawodów Pokrewnych przy ZZZ. 
CZ Odzi podaje do wiadomości swych 
nków oraz osób z tego zawodu jesz 
Me zorganizowanych, że wobec du 
ilości zapotrzebowań do pracy szcze 
zgłąc! pielęgniarek i wychowawczyfń 
k asząnych od pewnego czasu do związ 
sięz wołuje się na wtorek, dnia 21-go 
lu gala o godz. 6-ej wieczorem w Joka 
nę <22. Przejazd 40, ogólne informacyj 
pracy ranie celem racjonalnego podziału 
wako: przy zatrudnianiu członków na 
sze ujące posady, craz celem powzięcia 
Tegu doniosłych uchwał. 
kich ktualne stawiennictwo 
członków obowiązkowe. 
Osoby, 


zę 
Żej 


wszyst- 


zebraniu mogą także wziać udział 
nie zorganizowane. 


zdobywa w ostatnich minutach (18 i 20 m.) 
dalsze dwie bramki przez Herbstreicha. 

Sędzia p. Winiarski, 

Po meczu drużynie zwycięskiej wręczył 
piękną statuę przechodnią p. wicewojewo- 
da Potocki. 

Przypomnieć należy, że wszystkie me- 
cze trwały 2x20 minut (bez przerw), 

* * e 

W zawodach pływackich wzięli udział 
najlepsi pływacy ŁKS-u oraz paru zawodni- 
ków Makkabi., Wyniki były następujące: 

Bieg 100 m. stylem klasycznym: 1) Fren 
kiel (ŁKS) 1.34,8; 2) Grund (Makabi) 
1.43,5; 3) Hartwig (ŁKS). Bieg 100 m, sty- 
lem dowolnym: 1) Elsner (ŁKS) 1.13,4; 2) 
Norski (ŁKS) 1.23,2; 3) Kosiński (ŁKS) 
1.23,6. Rewelacją tego biegu jest świetnie 
zapowiadający się  piętnastoletni Norski. 

m, stylem klasycznym: 1) Borenstein 
(M) 3.40,6: 2) Frenkiel (ŁKS) 3,43,5; 3) 
Hartwig 3.54,5. Borenstein, który jest rów- 
nież obiecującym pięściarzem, zwycięża w 
ładnym stylu. 200 m. stylem dowolnym: 1) 
Elsner (ŁKS) 3.19,3; 2) Kosiński 3.37,2; 3) 
Szamański (ŁKS). Elsner wygrywa z nie- 
zwykłą łatwością. 100 m. stylem grzbieto= 
wym: 1) Ginter (ŁKS) 1.36,5; 2) Elsner 
1.45; 3) Hartwig 1.49; 4) Borenstein. Wal- 
ka wyrównana, kończy się jednak pewnem 
zwycięstwem dobrze finiszującego Gintera. 
400! m. stylem dowolnym: 1) Szwankowski 
7.18,5; 2) Ginter. Sztafeta 3x100 m. stylem 
zmiennym: 1) ŁKS I 4.49,5; 2) ŁKS II 4,54,2 
Konkttrencje pań: 100 m. stylem dowolnym: 
Węgrowska (ŁKS) 1.45 (nowy rekord okrę 
gu). 100 i 200 m, stylem klasycznym: Ha- 
jekówna (ŁKS) 2.01,8 i 4.54,7. Skoki: 1) 
Hempiński 23 punkty, 2) Kosiński 21.5 p., 
3) Przyborowski. 

Po zawodach odbyło się wręczenie na- 
gród zwycięzcom w obecności prezesa Zw. 
Legjonistów p. Nowakowskiego, 


„ZALEDWIE WCZORAJ“ 
w „Przedwiośniu”, 


Kartka z życia.. Historja, która wzru- 
sza i zachwyca ze w zgłędu na swą orygi- 
nainość. Reż. john M. Stahl wydob z 
„Zaledwie wczoraj...“ wielką gamę piękna i 
wspaniałości, Osnowa tego filmu snuje się 
po ekranie, jakby ilustracja do powieści 
psychologicznej. Ilustracja, mająca własną 
wymowę, równie silną, jak słowa. 

W. „Zaledwie wczoraj“ wprowadził reż. 
Stahl w świat zupełnie nową gwiazdę — 
Margaret Sullavan. Talent znakomity. Syl- 
wetka subtelna w każdym odruchu. Fotogra 
ficznie i fonogenicznie — gwiazda w całem 
znaczeniu tego słowa. Partnerem Margaret 
Sullavan jest John Boles. 


„UCIEKINIERZY* 
W „Grand-kinie”, 


Akcja tego filmu rozgrywa się w autobu 
sie transkontynentalnym | przypomina „LU- 
dzi w khotelu*, Ruchomy hotel mija stacje, 
ulega (wypadkom, ludzie wsiądają i wysia- 
dają, defilują przed widzem twarze foze- 
śmiane, ponure, piękne i brzydkie, brzmią 

spieszne rozmowy, słychać płacz i śmiech. 

itość, zbrodnia, Cynizm, poświęcenie 
wszystko to mija w mocnych skrótach, w 
błyskawicznych przekrojach. 

„W. autobusie spotykają się dziewczyna, 
która ucieka przeć zaborczością brutalnego 
kochanka... dezerter z więzienia, podobno 
niesłusznie skazany. Oczywiście rozbitki ży 
ciowe sympatyzują ze sobą, Miłość ta nie 
jest sielska i pogodna, lecz burzliwa, opęta- 
na gorączką ucieczki, ustawicznego strachu 
i ukrywania się przed rękę sprawiedliwości. 

Film bardzo zręcznie pomyślany, zreali- 
zował z maestrją nasz utalentowany + ro- 
dak, Ryszard Bolesławski. Robert Montgo- 
mery i Madge Evans tworza uimującą parę 
kochanków. 


„PCHO”. 


Fantastyczny wynik 
| N 


w rzucie dyskiem. 


owy rekord łodzianki. 


W. drodze z lgrzysk w Londynie do 


© | kraju startowały nasze lekkoatletki w 


dniu wczorajszym na międzynarodo- 
wyci! zawodach w Brukseli. 

Na zawodach tych fenomenalna Waj 
| sówna, osiągnęła w rzucie fantastyczny 
| wynik 

44 metry 19,5 cm. 
bijąc nim, swój własny, ustanowiony 
przed paru dniami w Londynie rekord 
światowy. Naogół lekkoatletki polskie 
osiągnęły w Brukseli świetne wyniki, 
zajniując czołowe miejsca. 

W biegach na 100 i 200 m. zwycię- 
stwo odniosła Walasiewiczówna w cza 
sach 12,4 sek. i 24.6 sek. przed Angie! 
ką Halstod, w biegu na 800 m. zwycię- 
Żyła Koubkova  (Czechosłowacia) w 
czasie 2,14,9. Polka Świderska zajęła 
czwarte miejsce. 


| Sztafetę 4x100 m. wygrała Czecho- 
słowacja 50 sek. przed Anglją, i Polską 

Bieg 80 m. płotki wygrała Green 
(Anglja) 12,3 przed Freiwaldówną (Pol- 
ska) 12.4. Skok wzwyż wygrała An- 
gielka Milne 1.57 m. Oszczep wygrała 
Pekarova (Czechosł.) 40,30 m. (nowy re 
kord Czechosłowacji) przed Kwaśniew 
ską (P.) 39.51 m. i Cejzikową (P) 
36.05: m. Kula: 1) Pekarova (Czech.) 
12.20 m. 2) Wajsówna (Polska) 11.69 m. 
3) Kwaśniewska (P) 10.73 m. 4) Cejzi 
kowa — 10.54 m. 

Dysk: 1) Wajsówna — 4,19,5 m. (no 
wy rekord Świata) 2) Cejzikowa 33.04 
m. 3) Filips (Anglia). 

Lekkoatletki polskie wywarły w 
Brukseli doskonałe wrażenie i były ży 
wo oklaskiwane przez publiczność. 


Sport w kilku słowach. 


W związku z meczem ligowym ŁKS 
—Warta, który ma się odbyć w najbliż 
szą niedzielę w Poznaniu, dowiadujemy 
się, że Warta stara się o przełożenie te 
go meczu na późniejszy termin ze wzglę 
du na mecz lekkoatletyczny kobiecy Ja 
ponja — Polska, który odbędzie się w 
niedzielę w Poznaniu. 

W dniu wczorajszym zostały zakoń 
czone w Warszawie lekkoatletyczne rni 
strzostwa głuchoniemych, przy udziełe 
46 zawodników. W ogólnej punktacji 
wygrał Poznań przed Warszawą, ]J.wo 
wem, Bydgoszczą i Łodzią. 


Mistrzostwa tenisowe Polski zapo- 
wiadają się mniej ciekawie niż się spo- 
dziewano, gdyż z tenisistów zegranicz- 
nych odwołały swój przyjazd słynne 
tenisistki Horn i Krahwinkiel. 
wany jest jedynie przyjazd tenisistów 
austrjackich i estońskich 

(—) We Lwowie ba- 
wiła reprezentacyjna drużyna piłkarska 
emigracji francuskiej, która niespodzie- 
wanie pokonała ligowa Pogoń w stosun 
ku 3:1 (0:0). Bramki dla gości zdobył 
Łączny (3), dla Pogoni iedvna bramkę 
strzelił z rzutu karnego Matias |. 


W kraju rozegrano następujące cie- 


kawsze mecze piłkarskie: na Śląsku: 
Ruch (ligowy) pokonał Vorvarte (Gliwi- 
ce) w wysokim stosunku 9:2 (2:1) Bram 
ki dla Ruchu zdobyli: Wilimowski i Pe- 
terek po 3, Włodarz, Gemza i Zorzycki 
po L ~- 

W Krakowie Wawel pokonał drużyne 
Faworiten (Wiedeń) 8:3 (1:2). 

We Lwowie rozegrano następujące 
mecze: Czarni — Świteź 7:2, Pogoń lb. 
— Ukraina 3:2, Lechja — Hasmonea 3:1. 

W Warszawie: Warszawianka Ib — 
PZL 3:1. 

W dniu wczorajszym odbył się wy- 
ścig sztafetowy Radzymin -Warszawo 
na dystansie 22 kim. Każda sztafeta 
składa się z 20 ludzi. Zwyciężyła War- 
szawianka w czasie 1.05,31 przed AZS- 
em 1.06,46 i PKS-em. W drużynie War 


Spodzie- 


szawianki na ostatnicj zmianie biegł Ku 
sociński. 


Pływacki wyścig p.n. „wpław 
przez Wisłę”, który odbył się w dniu 
wczorajszym w Warszawie wygrał 


Karpiński (AZS) 59 m. przed Boszekiem 
(Zagiew). 

(—) W dniu wczorajszym odbył się 
mecz w szczypiorniaku o mistrzostwo 
między drużyną IKP. i Makkabi, zakoń 
czony zasłużonem zwycięstwem zespo- 
łu fabrycznego w stosunku 9:3. 

(—) Znany bramkarz ŁKS, Frymar- 
kiewicz, został wyznaczony przez ka- 
pitana związkowego PZPN do repre- 
zentacyjnej drużyny Polski na zawody 
w Zagrzebiu z Jugosławią. Frymarkie- 
wicz znajduje się w obecnej chwili w 
berdzo dobrej formie, to też wybór, 
jaki padł na niego. jest na czasie. 

() Wyznaczona została już polska 
reprezentacja kolarzy szosowych na 
mecz kolarski z Niemcami. Skład repre 
zentacji przedstawia się następująco: 
Ignaczak, Igo, Kapiak, Zieliński, Olecki, 
Starzyński, Urbaniak, Wasilewski, Mi- 
chalak, Moczulski. Korsak-Zaleski, Kieł- 
basa, Konopczyński, Lipiński (wszyscy 
(Wiszewaji Lange (Poznań), Więcek 

| (Łódź), Rezerwowi: Komornicki, Pio- 
trowski (Warszawa), Odartus (Łódź) i 
Duda (Kraków). 

W związku z meczem przygotowywa 
ny jest stadion Legji na przyjazd kola- 
rzy, Dla publiczności trybuny zostaną 
rozszerzone, tak że stadjon będzie mógł 
pomieścić 8 tys. widzów na miejscach 
siędzących i 18 tys. na miejsca stojące. 
Z prowińcji zapowiedziane są liczne wy 
cłeczki do Warszawy, a mianowicie: 
4 tyś. ze Śląska, 2 tys. z Łodzi, 1 tys. 
ze Lwowa, 2 tys. z Niemiec i t. d. 

(=) We Lwowie rozpoczęły się mi- 
strzostwa tennisowe, przyczem z waż- 
niejszych wyników należy zanotować 
zwycięstwo Tarłowskiego nad Altschiil 
lerem 8:10, 6:2, i 8:6 oraz Jędrzejow- 
skiej nad Dobrzęcką 6:0, 6:1. 


Za tekst ogłoszeń 


DOKTOR 


Specj. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28, 


Przyjmuje od % do 11 rano i od 6 do 8  wiecz. 
w niedziele ' święta od 10 do 12 wpoł. 


Dr. med. 


L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
kórnych : płciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


*rzyjmuje od godz, 8 — 11 i od 4 — § 
w niedziele i święta od godz. 9 — 1. 
CENY NICOWE. 


Dr. med. 


Le R ETECKI 


choroby skórne, weneryczne 
ı moczopiciowe. 


NAWROT 32, tel. 213-18, 
Przyjmuje od 3—10 rano | od 5—9 wiecz. 
w niedziele | święta od 9 do 12 w poł. 

Dła niezamożnych ćeny Jecznicowe. 


LECZNIC 


Lekarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 


DR. MED 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 


zachodnia 64. 
telef. 185 - 49 
przyjmue od 12 — 2i ad 7 — BY/2 wiecz 
w niedziele święta od 10 — 12 w poł. 
Dia niezamożnych ceny lecznicowe. 


stacja 


w Przychodni 


WENEROLOGICZNEJ 


Zawadzka 1. 
Czynna całą dobę. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


powrócił 
ul, Andrzeja 5 Tel, 159-40 
Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i moczopłciowych. (Porady seksualne). 
Przyjmuje od 8 doll i ed 5 do 9 pp 
niedziele i święta od 9—1 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Lecznica 


Piotrkowska 29 


etwarta od 1ll-ej. rano do 8-ej wiecz. 


Porada 5 złote. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


PZREPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą 11 
telefon 233-02 
Chor, weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Peżyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziele ı święta od 9—1 


LECZŚICA „2 MEGA” 


zh nzejekstwe 

i Gabi 

Główna 9, *" telefon 143-42. 7 
Pomoc akuszeryjna Zastrzyki, Upatrun- 
ki Analizy lekarskie Rentgen Diatermja 


PORADA 35 ZŁ. 
STACJA Ż2APOBIEGAWCZA 


czynna całą dobę. 


MŁ NA M A M A A | | o c mm A nA 
PRZYJMĘ Panow lub Panie na mieszkanie. 


Wiad.: ul. Abramowskego 33/35, m. 44, 


R R DJO ~; KATIK, 


DZIS WIECZOREM. 
RASZYN, 

16,00 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. T: Syżie 
tynskiego i Janina Romanówna (piosenki). 

17,00 Skrzynka pocztowa. 

17,15 Koncert solistów. Wyk.: H.<Korftfówn 
(sopran) i A. Karpacki (baryton — tr. z Pozna: 
ma). 


18,00 „Haft ludowy polski". wygł. p. M 
Stefkowa (pogad. dla kobiet). 

18,15 Słuchowisko ze Lwowa. 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

19,15 Koncert kameralny z Poznania. 

19,50 Wiadomości sportowe. 


20,00 
20,02 
20,12 
20,50 
21,00 
Gdyni). 
21,02 „Kącik dla młodzieży 
wyzł. inż. Z. Kobyliński. 
21,12 Koncert solistów. Wyk.: H. Czapli- 


„Myśli wybrane”. 

„Przegląd teatralny", 

Muzyka lekka (płyty). 

Dziennik wieczorny. 

Capstrzyk Marynarki Wołer=" r. Z 


wiejskier" 


ski (skrzypce — tr. ze Lwowa) i L. Meunzt: 
(fortep. —— Warszawa). 
22,00 „Psychołogja zobojetnienia religine 


go". wygl. ks. prof. dr. M. Klepacz. 
22,15 Muzyka tan. z dane, „Oaza“. 
23,00 Wiadom. meteor. dla kom. lotnicze 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 


17,00—17,15 Mużyka (płyty). 
20.02—20.12 Repertuar teatrów. 
21,02—21,12 Muzyka (płyty). 


PIĄTEK, dnia 17 sierpnia. 
RASZYN, 


6,30 Pieśń poranna. 
6,38 Qimnastyka, 
7,05 Dziennik poranny. 
6.35, 6.53, 7.10 Muzyka poranna, 
7.20 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżącyy 
7,30 Rozmartości. 
„LĄ 


11,57 Sygnał czasu, 
12,00 Hejnał, 
12,03 Wiadomości sc" i N 
Przegląd prasy polskiej. 
Koncert zesp. H. Adamsklaj-Qrossma- 


12,05 
12,10 
nowej. 
13,00 
13,05 
13,55 
14,00 
14,05 
16,00 


Dziennik południowy. ME W 
Koncert solistów (płyty): "ITW 

„Z rynku pracy”. 

Wiadomości o eksporcie polskim. 
Wiadomości gospodarcze, 

Fragmenty rewiowe w ukł A, Wie 


16,40 Muzyka lekka w wyk. ork. A. Sandie 
ra (płyty). 

17,00 Audycja dla chorych w ogr. Es. Re" 
kasa. (Transm. ze Lwowa). 

17,30 Pieśni w wyk. W. Kałenkiewicz (tmso" 
pran), przy fort. J. Lefeld. 

18,00 „Żabie — stolica Huculszozywny*. Rer 
portaż p. K. Muszałówny. 

18,15 Recital organowy z Poznania. 

18,45 Pogadanka o „Turnieju latniczym”. 

18,55 Muzyka (płyty). ; 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień nast 

19,15 Fantazje operetkowe 

19,50 Wiadomości sportowe. 

20,00 „Myśli wybrane”, z 

20,02 „Skrzynka pocztowa teciin.* umów? 


r R po i 
p oncert symf zë + Wyk. 
Dolżychiega IB. 


sta 


mi 


oniczny 

Ork. symł. P. R. pod dyr. A. 
Kon (fortep.), 

20,50 Dziennik wieczorny. , 

21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej (w. s 
Gdyni). 

21,02 „Przegląd prasy rolniczej z Wilna,‘ 

21.12 D. c. koncertu symf. 

22,00 „Spadające gwtazdy* — wygł. dr. J 
Baumgarten. (Felieton). 

22,15 Muzyka tan. z kaw, ,„„Furopa* w Cie 
chocinku. 

23,00 Wiadom. meteor. dla kom. lotniczej 


ŁÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 


redakcja nie odpowiada. |zAPOBIEGAWCZA a 1 > WIAŁ BCPT WJ 


21,02—21,12 Muzyka (płyty). 


Co mas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Rasy. 

Teatr Leto) — Akademja wdzięku. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedste 
wienie zawieszone. 

Bagatela, Teatr Rewfi (Piotrkowska 94) — 
Żegnajcie nam. 

Adria — Tydzień śmiechu, 

Amor: Na scenic: Furda troski. Na ekranie 
— Student z Pragi, 

Bratnia Strzecha — 12 krzeseł. 

Capitol — Żółty książę. 

Casino — Kobiety w jego życiu. 

Corso — I. Pięciu przeklętych džentelms 
nów, Il. 7 dni szczęścia. 

Czary —- I. Transatlantic, Il. W  gablneci: 
lekarza, 

Grand-klno — Uciekinierzy. 

Metro — Tydzień śmiechu. 

Muza — Jej czar. 

Oświatowe — I. Straszna noc. II. Najeźdicy 
(rok 1918). 

Palace — Zemsta Dr. Fu Manchu. 

Przedwiośnie — Zaledwie wczoraj. 

Rakieta — Książę Arkadii. 

Sztuka — Pilnuj swego męża. 

Zachęta — |. Szturmowa brygada. Il. Par 
na Josetta moja żona. 


WYSTAWY. 
1. P. S, Park Sienkiewicza — Wystawa © 


brazów p. n. Warszawski salon w Lodzi. 


Ce zgotować jutro na obiad? 


Zupa rybna z kluseczkami, sandacz 


z jajkami, pierożki ze śliwkami. 


WINSZUJEMR. 


Jutro: Jackowi. 
Wschód słońca 4,21 
Zachód — 19,18 | 
Długość dnia 14.39 
Ubyło dnia 2.07 
Tydzień 33. 


JS 


Wypijemy... papierosa. 


grep rzeczą ciekawą, że dla oznaczenia 
czynności palenia tytoniu używano daw- 
niej, w niektórych językach, czasownika 
„pić* Tak naprzykład Flamandowie (w 
teraźniejszej Belgji) mówili nie „tabak roo- 
ken“ ale „tabak drinken“. Wiersze probosz- 
cza Van der Elst z 1662 roku zatytułowane 
są: „Tot den touback drinckers* — 

do pijących tytoń, 

W jednym z rejestrów z Vieux Bourg z ro- 


Bułgarzy piją tytoń. 


ku 1636 czytamy o pewnym człowieku, 
jest on jednym z tych, którzy „pili 


że 
tytoń“, 


W rejestrach kryminalnych z 1674 roku mó 


wi się również o „piciu fajki tytoniu”, 

Wyrażenie „picie tytoniu“ zachowało 
się do dnia dzisiejszego w języku bulgar- 
skim. W mowie potocznej używa się 
ispijem jedna cygara“ — wypijemy papie- 
rosa — narówni z „szte ispuszym jedna 
cygara“ — wypalimy papierosa. 


Sx z——— 


Hiszpanja ledwie może wyżywić swoich mieszkańców 


Kraj banów 


W Hiszpanji zaszły w ostatnich latach} czy Belgii. 
olbrzymie zmiany polityczne, jedno tylko po! wić swoich 


zostało niezmienione: nędza i bieda życia 
hiszpańskiego. Hiszpanja jest dotychczas 
tem, czem była: krajem wielkich panów i że 
braków. — Różnica między temi dwiema 
klasami 
jest bardzo płynna, 

ponieważ wielu hiszpańskich wielkich pa- 
nów prowadziło dotąd życie niewiele różne 
od swoich najbiedniejszych rodaków. Jesz- 
cze są ludzie w Madrycie, którzy pamiętają 
sensacyjne wydarzenia wśród bogatych sfer 
miasta, gdy bankier Salamanca wprowadził 
po raz pierwszy łazienkę w swojem luksu- 
sowem mieszkaniu. Ten właśnie nuworysz i 
parwenjusz wprowadził w Hiszpanji jako 
pierwszy praktyczne zasady komfortu no- 
wóczesnego i elegancji, które arystokraci 
hiszpańscy zaczęli dopiero stosować w swo 
ich starych, zakurzonych i zatęchłych pa- 
łacach. 

A cóż dopiero mówić o egzystencji ro- 
botników? 

Nędza proletarjuszy hiszpańskich 

jest ogólnie znana, 

Higjena ich życia, odzieży i ciała stoi 
na najniższym poziomie, Nie jest to oczywi- 
ście tylko ich wina. Nędzne warunki ży- 
cia, wytężająca praca dia zdobycia kawal- 
ka chleba, wieczna walka o byt, nie pozwa 
laja robotnikowi hiszpańskiemu myśleć o 
poprawie tego okropnego stanu rzeczy: To, 
co dla robotnika francuskiego, amerykań- 
skiego czy niemieckiego jest zwyczajnym, 
łatwo dostępnym poziomem kultury osobi- 
ptej i mieszkaniowej, dla robotnika hisz- 
pańskiego jest dotychczas 

nieosiągalnym luksusem, 

Zaniedbana gospodarczo od szeregu lat 
Hiszpanja odczewa teraż, w Okresie repa- 
bliki, ze zdwojoną wrażliwością całą nędzę 
materjalną swejó życia, całe ubóstwo swo 
ich mieszkańców. Można jechać kilometra- 
mi po spalonej słońcem ziemi hiszpańskiej 
i nie napotkać nigdzie przy żadnej drodze, 
— orzeźwiających swoim chłodem drzew. 
W Hiszpanji, legendarnym kraju bogactwa, 
ludzie umierają z głodu. Najtragiczniejsze 
iest to, że lud hiszpański przeżywa obecnie 
okres strasznego przesilenia ekonomiczne- 
go po miedawnym jeszcze okresie nędzy, 
Nie tak, jak robotnik amerykański, który 
cierpi obecnie również nędzę spowodu kry- 
zysu, ale miał za to niedawno okres do- 
brobytu, który pozwolił mu zdobyć nowo- 
cześnie urządzone mieszkanie i własny sa- 
mochód. 

Ta nędza dziwna jest w kraju, który po- 
siada wysoką kulturę zachodnią, żyzne zie- 
mię, kopalnie, węgiel i stosunkowo bardzo 
rzadką ludność w porównaniu z niesłycha- 
nie gęstem załudnieniem Francji, Niemiec 


ZBIORY 


przyniosły majątek 


Największym  zbieraczem motyli we 
Francji jest niejaki Moult: Posiada on na- 
wet specjalny zakład, gdzie można otrzy- 
mać naprzeróżniejsze motyle. 

Życie Moult'a ułożyło się w zgoła roman 
tyczny sposób. Pochodzi on z rodziny, któ- 
ra ongiś była bardzo zamożna, ale wskutek 
nieszczęśliwych operacyj handlowych, wpa 
dła w nędzę. 

Ojciec Moult'a, z zawodu budowniczy, 
zresztą również zbieracz motyli, wskutek 
wspomnianych okoliczności wyemigrował z 
rodziną do Kajenny, zwanej, „djabelską wy 
spą* na której wznosił się ponury - gmach 
—. więzienie. 

Mały Moult, znalazłszy Się na wyspie, 
mie mając nic do roboty, uganiał się po ca- 
łych dniach po polach i tapal.. motyle. 

Do uszu jego doszły wieści, że na wy- 
spie żyją olbrzymie motyle, nigdzie indziej 
nie spotykane, znane pod nazwą „Morpho 
Menelaus", Motyle te miały dużą wartość 
] płacono za nie 

conajmniej po 5 franków. 

Pewnego dnia w r. 1898, w czasie wy- 
cieczki, młodemu Maultowi udało się schwy 
tać „Menelausa*, Ucieszony wrócił do domu 


Redaktor naczelny: Franciszek w NE ARTE 


i nędzarzy. 


Hiszpanja ledwie może wyży* 
mieszkańców i mimo ostatnich 
epokowych przewrotów pozostała 
krajem wielkich panów i żebraków. 


.— 


Górnicy polscy WYP z BOSE" 


„szte 


nada? 


NYTYT 
w ata 


Jedna z rodzin górników polskich wydalo nych z Prancji przed dworcem w Laforest w 
specjalny pociąg do Lille, skąd udali się górnicy nasi bezpośrednio 
do Polski. 


ROONEY AEE = KEYS AAA 
„Kogut północy. 


Porażka kura odżywianego winogronem. 


oczekiwaniu na 


Według praw angielskich walki kogu- 


tów są wzbronione na wyspach brytyjskich, 


lecz mimo to odbywają się onę stale w. ta- | wśród ludności angielskiej — która chętnię 
jemnicy przed władzami w okolicach odle- „sięga do kiesy, by mistrzostwo wyposa- 


| 


głych. I tak odbyła się kilka dni temu roz- 
strzygająca walka w północnej Anglji. Mia 
ło się tu zadecydować, który z kogutów o- 
trzymać mą 


dumną nazwę „koguta północy”, 


Od tygodni toczyła się zawzięta walka mię| Cumberland, który go przez kilka tygodni 
dzy aranżerami widowiska a policją, która dla podniesienia jego waleczności i tężyzny 
za wszelką cenę usiłowała zapobiec tym za| żywił 


pasom kogucim. Ostatecznie jednakże udało! 
się policji wyprowadzić w pole zapomocą | 
zręcznego kawału, Oznaczono niby to w 
tajemnicy plac na arenę, oraz drogi do nie] 
wiodące, a następnie plan ten zdradzono | 
policji. Aranżerom jednakże ani się śniło| 
urządzić w tem miejscu walkę kogutów. 
Prawdziwa arena była daleko od tego miej 
sca na polanie leśnej, a widzowie przyby- 


| 


wali wedlug sprytnie opracowanego pla-j 


nu 
rozmaitemi drogami, 


MOTYLI 


sprytnemu chiopeu. 


i opowiedział ojcu, że znalazł sposób `na 
chwytanie ogromnych motyli. 

Nazajutrz, w czasie drugiej wycieczki, 
Moult złapał już kilka sztuk i t. d. W ciagu 
niespełna kilku tygodni Moult schwytał kil 
ka tysięcy sztuk i sprzedał je po 5 franków. 

Wkrótce potem Moult doszedł do prze- 
konania, iż przepiękne skrzydła „Morpho 
Merelaus'a'* służyć mogą jako ozdoba w po 
koju. Pomysł ten szybko zrealizowano i... 
rozwinął się przemysł, 

Skolei Moult wpadi na inny pomysł, by 
skrzydłami „Mornho Menelaus'a" 

ozdabiać suknie kobiece. 
Rezultat był wspaniały, Obstalunki sypały 
się jak-z rogu obfitości, 

Moult, już jako stateczny jegomość, wró 
cił do Paryża, założył olbrzymi sklepi w 
dalszym ciągu prowadził swój interes „mo- 
tylowy*. Jedynym konkurentem w doborze 
motyli jest dia Mouita, Walter Rotszyld, któ 
ry posiada rzadkie okazy, 

Moult nie jest w stanie zdobyć tego ro- 
dzaju motyli, gdyż są one zbyt drogie. 

W każdym razie Mouit to człowiek bar- 
dzo bogaty, a przyczyniły się do tego nie- 
winne motyle. 


| a 


* Łędzi Piotrkowska 166 (żwiski dawniej Kamla £} 


„FCMO”, 


Śr 323 


Kuit szatana w zamierzchłych czasach. Siaa 


Religia morderców. 


Orgje w piwnicach i zaułkach. 


Zdarzają się od czasu do czasu w róż ! wne związki i zależności, pewne szcze- 
nych krajach świata tajemnicze a okrop | góły, drobiazgi, wskazujące jakgdyby 
ne zbrodnie, w obliczu których niemieją | na to, że w »tych szaleństwach 
usta, rozum staje bezradny i dusza nor- jest metoda”, 
imalnego człowieka wzdryga się że to kg 5) co pewien czas su- 

mieniem ludzkości . przestępstwa są 

dreszczem przerażenia. dziełem jakiejś organizacji, dobrze ob- 

myślonem i starannie przygotowanem, 

że zbrodnie dziwne, dreszcz zgrczy bu 

dzące, mają jakieś ukryte, niezrozumia 
łe cele. 

Oto przykład z niedawnej przeszło- 

W swoim czasie władze fińskie 


Masowe mordy, ludożerstwo, nekro- 
filja, krwawe wynaturzenie sadyzmu 
itp. — oto szereg czynów: ludzkich, stra 
szliwych w swej ohydzie, tłumaczonych 
prawie zawsze nienormalnością psy- 


chiczną sprawców lub wprost zupełnie | ści. 


wyraźnym ich obłędem. wykryły ohydnego zbrodniarza w oso- 
A jednak w tych ponurych trage- | bie pewnego dozorcy cmentarnego w 
ćjach zbłąkanych dusz kryje się cza- | Helsingforsie, — który systematycznie 
sem coś więcej, niż może wyjaśnić | wykopywał zwłoki 


i rozpiłowywał je na części. 

Jak wykryło śledztwo, nie było tu 
zamiaru rabunku na trupach:  zbrod- 
niarz przyznał się, że należy do ściga- 
nej wszędzie przez prawo sekty satani 
stów i nawet wskazał adresy swych 
współwyznawców, z którymi korespon 
dował. w kilku miastach zagranicy. 
Poza tem, rewizja wykryła w domu 
owego dozorcy odpowiednią korespon- 
dencję i literaturę czciciela szatana. 

Kalt szatana, jako przeciwieństwo 
Boga, wywodzi sie z.bardzo zamierzch 
łych czasów, gdy ludzkość dla orzebła- 
gania złego, walczącego z Dobrem. 
składała repnrezentantowi sił złych 1 
niszczycielskich ofiary 


i budowała mu ołtarze. 


Wielkie nasilenie rozwoju kultu sata 
nistycznego przypada zwłaszcza około 
roku 1000 naszej ery. Pozostawało to 
w ścisłym związku z powszechnie panu 
jącem przekonaniem o „końcu świata”, 
który miał jakby w tym właśnie roku 
nastąpić, oraz — z okropnemi klęskami 
głodu i epidemji, które podówczas dzie 
siątkowały ludność Europy. Wówczas 
to zaczęto urządzać t. zw. sabbaty, to 
jest uroczystości na cześć złego ducha 
í odprawiać t. zw. czarną mszę, rodzaj 
bluźnierczych obrzędów. 

Czarną mszę odprawiano zazwyczaj 
w ustronnych miejscowościach leśnych 
lub górskich, nocą, pod gołem niebem. 
Wyznawcy zgromadzili się razem, bez 
różnicy płci igon 

wokół celebrującej kapłanki, 
zazwyczaj nagiej i uwieńczonej werbe 
ną. Wśród odpowiedniego  cereinonja- 
łu, następowało oddanie hołdu Szatano- 
wi, któremu śpiewano wspólnie hymn, 
ułożony przez Szymona - Maga, a będą 
cy trawestacją jednego z psalmów 


psychopatologja; wychodzą najaw pe- 


Kaci! 


ażeby nie zwrócić uwagi policji. , 
Walki kogutów: są "bardzo popularnie 


Wasi 


żyć w odpowiednie nagrody. Tym razem ry 
walami były czarno-czerwony kogut, któ- 
ry przed kilku dniami zdobył mistrzostwo 
w Westmoreland i nagrodę 50 funtów; dru- 
gi kogut był własnością pewnego górnika z 


Dawida. Składano następnie pocału- 
nek na podobiźnie szatana, najczęściej 
wyrzeźbionego w drzewie w postaci 


kozła, poczem uczta, i wyuzdane tańce 
kończyły pierwszą część czarnej 
mszy 

w drugiej części, 
ołtarzu „kładła się obnażona kobieta, 


wyborowemi winogronami. 


| Zwycięzcą został mistrz Westmoreland zdo 
bywając tytuł „koguta północy”. 


O 
PODSŁUCHANE 


na odsłoniętym 


wiał  bluźnierczy rytuał. 


Na ołtarzu ciała kobiecego umiesz- 
czano dwie podobizny: jedną ostatnia 
zmarłego w gminie satanistów, drugą — 
estatnio tam zrodzonego. Później kā- 
płanka rzucała wyzwanie Bogu, a gdy 
grom nie padał, sataniści widzieli w tem 
triumi szatana i oddawali mu cześć 

w powszechnej wyuzdanej orgji. 

Sczasem czarna msza, przenosi Się 
w sferę bogatych szlachciców i ryce- 
rzy oraz wielkich dam, spragnionych 
silnych emocyj. Dla tych warstw sab- 
baty i czarne msze hyły już wyłącz- 
nie parawanem do uprawiania najwy- 
szukańszej rozpusty. wszelkich perwer- 
syj itd. 

Rozpowszechnienie satanizmu. wia- 
ra w związki cielesne z szatanem (suku 
bi inkubi) niesłychane orgje i zgorsze- 
nie publiczne skłoniły władze kościel- 
ne do stanowczego potępienia na sobo- 
rze paryskim 

tych praktyk i wierzeń. 

I z całą też stanowczością wystąpił 
Kościół przeciwko sekcie Manichejczy 
ków, Którzy czcili Lucyfera, jako boga 
dobra i światłości. Ceremonjał ich ob- 
rzędów polegał na wywoływaniu złych 
duchów i na oddawaniu się rozpuscie w 
ich rzekomem towarzystwie. 

Do ofiary używano popiołów z ciała 
zabitego i spalonego dziecka. Rytuał 
mszalny odmawiano na odwrót, zaczy- 
nając od Ewangelji — przeinaczając go 
i trawestując w myśl  bluźnierczych i 
niedorzecznych wierzeń. 

Nauka manichejska w szczątkowej 7 
jeśli chodzi o obrzędy ~ postaci prze- 
trwała do dziś w rozmaitych se«tach i 
gminach satanistów. Rozwijały się one 
szczególnie silnie w średniowieczu, mi- 
mo zakazy i represje władz  duchow- 
nych i świeckich. W wieku XIV, potę- 
piony został z tego powodu Zakon Tem 
plarjuszów, zaś w XV zasłynął satani- 
sta Gilles de Rais. baron i marszałek 
Francji. który setkami mordował dzie- 
ci dla swoich czarnych mszy. 

W stuleciach XVI, XVII, XVIII sata- 
nizm krzewił się w Niemczech, Austrji 
Skandynawii i Szwaicarji. Więk XIX, 
obfituje również w dokumenty i świa- 
dectwa; potwierdzające ciągłość jstnie- 
nia sekt satanistycznych 

Jak mówią przedstawiciele centra! 
policyjnych wielkich miast Eurcpy. i 
dzisiaj odbywają się orgje satanistów 

po piwnicach i zaułkach. 

a niekiedy i w willach arystokratów, 
bogatych finansistów, oczywiście 7 
przy drzwiach zamkniętych i spuszczo- 
nych na głucho żaluzjach. 

` Policja międzynarodowa obwinia od 
dawna wyznawców szatana 

o mordowanie ludzi 

dla swoich wstretnych i  bezecnvch 
praktyk, a różne fakty zdają się wska- 
zywać, że podejrzenia i oskarżenia 
władz bezpieczeństwa nie są bezpodsta 
wne. 


ng yfp——— 


OKUP. 


On: — Wiesz, gdyby cię porwa- 
no, toi 4 m w tej chwili 50 tysięcy! 

Ona: — Żeby mnie zwrócili? 

On: — Nie, żeby cię zatrzymali. 


PRZECZUCIE. 


Spotykają się dwie kumy. 

—.Mój Boże, czemu to pani 
smutna? 

— Droga pani, mam - przeczucie, 
się mojemu mężowi sprzykrzyłam.. 

— Skąd te przykre myśli do pañi- 
nej głowy?! 

= A bo jak wyszedł z domu temu 3 
lata, tak jeszcze nie powrócił. 


CZCZE POGRÓŻKI. 


Młoda mężatka przybiega z płaczem 
do swej matki. 

— Ach, mamusiu, jaka jestem nic- 
szczęśliwa. Czy wiesz, co mi Mietek 
przysiągł? 

— No, co takiego, moje dziecko? 

— Że mnie zamorduje, jak go kic- 
dykolwiek zdradzę. 

- - Uspokój się, kochanie, uspokój, 
— odpowiada czuła mama. Twój ojciec 
też mi to samo niejednokrotnie mówił, 
a widzisz jakoś do tej pory żyję. 


KOBIETA. 


— Dlaczego pańska siostra jest cią- 
gle w tarapatach pieniężnych, przecież 
odziedziczyła znaczny majątek po ojcu. 

— Spadek może ona otrzymać we- 
dług brzmienia testamentu dopiero po 
skończeniu 40-tego roku życia. A na to 
ona nie może się jeszcze zdecydować. 


Jesienią r. b. wyruszy z Ameryki do 
Tybetu wyprawa myśliwska, składają- 
ca się z 7 młodych 

amerykańskich sportowców. 

Celem tej wyprawy jest znalezienie 
i jeśli będzie można, złowienie żywe- 
go nadzwyczaj rzadkiego okazu zwierzę 
cia, należącego do gatunku niedźwie- 
dzi, które się gnieżdżą wyłącznie w nie 
botycznych górach Tybetu. 

Zwierzęta te, noszące nazwę »pan 
da”, zostały odkryte 60 lat temu przez 
francuskiego misjonarza księdzą Dawi- 
da, któremu się udało odkupić od tuby! 
ców kilka skór tego rzadko spotykane- 
go zwierzęcia. 

Według opowiadań tybetańczyków, 
„pandy” zachowały się tylko na pe- 
wnych obszarach gór, zarośniętych ja 
łowcem i niegęsto skupionemi krzewa- 
mi, przyczem zawsze trzymają się w 
grupach. Niezwykła czujność uniemożli 
wia wytropienie ich przez myśliwych. 
Nieco później kilku Europejczykom uda- 


| na jej ciele: kapłan satanistów odpra- 


taka 


że 
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Panda-odmiana niedźwiedzia: 


Unikat świata zwierzęcego. 


ło się podpatrzeć ruchy 

tych niezwykłych niedźwiedzi, 
Żywego egzemplarza dotychczas nie u- 
dało się złowić nikomu. Znajdujący się 
w Ameryce jedyny okaz skóry wpan- 
dy*, wywieziony z Azji. został dostar 
czony w 1912 roku przez myśliwych 
braci Kermiga i Teodora Roosevelta. 

„Panda” odróżnia się od niedźwie- 
dzia maścią swej  szerści, która jest 
niezwykle gęsta i biała, przechodząca 
w kolor brunatno - czarny, na tylnych 
łapach. Oczy zwierzęcia obramcwane 
są czarnemi krążkami. Dotąd uczeni 
nie mogą ściśle określić ani pochodze- 
nia, ani nawyków 


tych oryginalnych stworzeń. 


Ekspedycji towarzyszy znany þa- 
dacz natury profesor Laurens Grieswol 
te, oraz kino - operator, który postara 
się utrwalić na fotografji postacia tych 
rzadkich okazów fauny tybetańskiej. 


Czy złożyłeś już ofiarę 


na powodzian w Małopolsce? 
Grosz twój jest tam konieczny, 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmańst" 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Styputkn"=""" 


